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Rocznik XIV
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu marek 7,5Ó; na 
wszystkich pocztach cesarstwa niemiec­
kiego i w Austryi marek 9,15; w innych 
krajach: c.na poznańska z dołączeniem 

przesyłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 15 fenygfiw od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

Redaktor odpowiedzialny: Czwartek, 1 ©tycznia 11885.1
AJENCYE KÜRYERA POZNAŃSKIEGO:

44 (w zast.) NIKAZY GRUSZCZYŃSKI z Poznania.

Ra j c hm an n i Frendler, w Warszawie ulica Senatorska 22. — R. Mossew Berlinie, Frankfurcie u. M., Hamburgu, Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Strasstogu, Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. Haasenstein<feVogler.
w Bazylei Dreźnie, Gdańsku, Hali n. S.. Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Kolonu, Lubece, Norymberdze. — Havas Laffite<fcComp. w Paryżu place de la Bourse 8.

Z powodu uroczystego święta No­
wego Roku następny numer „Kw- 
ryera“ wyjdzie dopiero w piątek.

Poznań, 37 grudnia.
(Cały szereg ..wielkich kw<’styi międzynarodowych, 
jakie przekazuje stary rok nowemu. — Artykuł 
„Ruskoj myśli“ przeciw Niemcom i polityce księcia 
Bismarcka, — Ostatnie doniesienia dotyczące spraw 

kolonialnych i kwestyi egipskiej.)

Ubiegający z dniem dzisiejszym rok 
stary przekazuje swemu następcy wcale 
nie lekkie brzemię doniosłego znaczenia 
kwestyi międzynarodowych, których ure­
gulowaniem zająć się będzie musiała dy- 
plomacya europejska, jeżeli nie będzie 
chciała dopuścić do tego, iżby miecz roz­
cinał te istne węzły gordyjskie. W pier­
wszym rzędzie mamy na myśli bardzo po­
wikłaną kwestyą kolonialną, którą roz- 
plątać będzie świętująca obecnie konfe- 
reneya afrykańska. Jako druga bardzo 
groźna dla Europy,’ a głównie dla Anglii 
przestawia się kwestya egipska, w któ­
rej, jakeśmy to wczoraj widzieli, zabrał 
znaczący głos przyboczny organ księcia 
Bismarcka, prawiąc gorzkie prawdy mini­
strowi królowej Wiktoryi, nie szczędząc 
komplementów Francyi i kładąc bardzo 
wyraźny akcent na przyjazne a wielce 
podejrzane do niej stosunki Niemiec. 
Rozliczne sprawy półwyspu Bałkańskiego, 
jako to uregulowanie granicy czarno- 
górsko-tureckiej, anarchia społeczno-poli­
tyczna w Albanii, agitacye panslawisty- 
czno-unionistyczne w Bułgaryi i Macedo­
nii, kwestya cieśnin tureckich, rywaliza- 
cya pomiędzy Rosyą a Anglią w Azyi 
środkowej, nieufność i podejrzliwość mo­
carstw europejskich, którą spotęgował 
jeszcze bardziśj zjazd skierniewicki, 
ogólne w Europie obniżenie się poziomu 
moralno-religijnego, tak ^ściśle łączącego 
się z rozwojem życia politycznego, nie 
mniej powszechne niezadowolenie z sto­
sunków społecznych i politycznych, gro­
źna postawa żywiołów przewrotu, a na 
dobitek tocząca się walka nawet konser­
watywnych i monarchicznych państw 
z Kościołem — oto smutne i uciążliwe 
dziedzictwo, które przekazuje stary rok 
nowemu, a na które my ustawicznie 
zwracać będziemy musieli uwagę w na­
szej kronice politycznej. I dziś, w osta­
tnim dniu starego roku, dotknąć jesteśmy 
zniewoleni niejednej z wymienionych po­
wyżej kwestyi.

Niemcy mogły po zjeździe skiernie­
wickim w samej rzeczy przypuszczać, że 
Rosya pozwoli się jako niemowlę prowa­
dzić na pasku. Do takiego przypuszcze­
nia upoważniały głosy inspirowanych i 
ministerialnych dzienników rosyjskich, 
upoważniał p. Kątków, widzący szczyt mą­
drości i jedyne zbawienie Rosyi w speł­
nianiu rozkazów księcia Bismarcka. Te 
służalcze głosy obudziły może godność 
narodową głębiej się zapatrującej części 
narodu rosyjskiego. Niezadowolenie z po­
lityki pp. Giersów, Pobiedenoscewów, 
Katkowów i Tołstojów poczęło rosnąć 
a dziś w dzienniku „Russkaja myśl“ tak 
wrogi dla Niemców czytamy artykuł, że 
prawdziwe ogarnia nas zdumienie. P. 
Majkow rozpoczyna rzecz swą temi słowy ■ 
„Książę Bismarck niebezpieczny^est bar­
dzo jako wróg, ale bardziej niebezpiecznym 
jest jako przyjaciel“. Wyrazy te jednego 
z francuskich deputowanych posłużyły za 
motto do dalszych wywodów p.Majkowa, 
który tak dalej pisze:

Za naszę przyjaźń, pełną niekłamanej 
ufności czemże nam odpłaca książę Bismarck
nawet w chwili obecnej po tem wszystkiem, 
co Niemcy otrzymały po dwukrotnej wizycie 
p. Giersa i po zjeździe skierniewieckim? Oto 
Prusy nie przestają wznosić twierdz wzdłuż 
naszój granicy zachodniej, twierdz tak dobrych 
dla obrony, jak i dla działań zaczepnych, 
.tutaj także powiększają się ciągle garnizony i 
sprowadzają wojska różnych broni. Naszą 
gi'anicę zachodnią Prusy zaludniają swenii 
poddąnemi, udzielając im pieniędzy z fundu­
szów państwowych. Właściwie wysyłają prze- 
C‘" ° _ swoję landwTerę, swych pierwszych
pizewo ników na wypadek wkroczenia na 
nasze erytoryum. Przeciwko Rosyi także 
zorganizowano całą sieć strategicznych dróg, 
źelaznyci. Następn;e Austrya pod wpływem 
namów pius ic otacza swą granicę fortecami 
i także buduje koleje strategiczne. Eumunia 
zas pośrednictwem groźby W£)jny wypowiedzia. 
nej p. Bratiano pizez sanieg0 kg Bismarcka> 
oraz przez _ odwiedzającym Bnkareszt czlon. 
ków panującego dworu austryackiego przy­
ciągniętą została na stronę sprzymierzonych i za­
pewniła im swój udział w ewentualnej rozprawie z 
Rosyą. WOarogrodzie Niemcy prtm,ją samowła. 
dnie. Ambasador niemiecki ma głos dec d japv

na radzie Porty, niemieccy poddani pracują w 
szeregach wojsk tureckich, w finansach i ad- 
ministracyi. Niemcy otwierają stałą ambasa­
dę w Teheranie, żeby mieć w danym razie 
doraźny wpływ’ na Persyą. Nareszcie w Chi­
nach niemieccy przedsiębiorcy dostarczają broni 
europejskiej ¡’okrętów, a instruktorzy niemiec­
cy ćwiczą wojsko chińskie. Podług wskazówek 
Niemiec kolonizuje się ludnością chińską po­
graniczne z Rosyą prowincje i na prze­
strzeni 200 mil wzdłuż granicy rosyjskiśj 
buduje się twierdze i fortece. Rozpatrzywszy 
się na karcie, przekona się każdy, że od 
ujść Amura, lub też morza Bałtyckiego do 
Oceanu Spokojnego, z wyjątkiem Afganistanu, 
gdzie stykamy się z Anglią, nie znajdzissz 
ani piędzi ziemi, na której nie pracowałaby 
ręka niemiecka, kująca w około nas łańcuch 
żelazny, którego ogniwa mogą nas albo utrzy­
mać w’ stanie niewolniczym, czyniąc powol­
nymi i ustępującymi, albo stosownie do ruchu 
z Berlina wpijać się dotkliwie w nasze ciało 
państwowe. W takiśm położeniu — kończy 
p. Majkow’ — Rosyi nie pozostaje nic inne­
go, jak działać szybko, by zapobiedz grożą­
cemu niebezpieczeństwu i osłabić samo źródło, 
w którem przysposabiają się dla nas kłopoty 
polityczne.

Do powyższego artykułu nie dodaje- 
my ani słowa uwagi z naszej strony, 
gdyż jest on sam przez się dość wymo­
wny. Z dzienników rosyjskich powtó­
rzyły artykuł ten jedne tylko „No- 
wosti.“

Dzisiejsze doniesienia telegraficzne 
odnoszą się prawie wyłącznie do spraw 
kolonialnych i kwestyi egipskiej i brzmią, 
jak następuje :

Londyn, 30 grudnia, po południu. 
Wedle depeszy „Daily Telegraph“ otrzy­
mał rozkaz dowódzca angielskiej eskadry 
na wodach australskich, ażeby zatknął 
chorągiew angielską na Lusiadach i wy­
spach Woodlarck, Long i Rook na przy­
padek, gdyby inne jakie mocarstwo 
miało usiłować wywiesić swój sztandar 
w pobliżu stałego lądu australskiego.

Brema, 31 grudnia. Jak się do­
wiaduje „Weser Żtg.,“ otrzymała firma 
Luderitza kontrakty, dotyczące kupna 
zatoki św. Łucyi i graniczącego z nią 
terytoryum; kontrakty datowane są w 
miesiącu listopadzie.

Haga, 30 grudnia. Członek Izby 
deputowanych, .van Pransen van dePutte 
zainterpelował rząd, czy tenże zażądał od 
Francyi satysfakcyi za to, że poddani 
francuscy wzięli nad rzeką Kongo do nie­
woli kilku Holendrów. Minister van den 
Does de Villebois odpowiedział, że rząd 
francuski wziął tę sprawę w swe ręce i 
przyrzekl zbadać rzecz na miejscu. Drugi 
deputowany i prezes holenderskiego towa­
rzystwa afrykańskiego, p. Muller, zażądał, 
ażeby rząd holenderski utrzymał prawa 
Holandyi w obec Francyi. Minister oświad­
czył na to żądanie, że gabinet nie może 
dopóty dochodzić tych praw, dopóki istnieje 
niepewność co do praw francuzkiego pro­
tektoratu w tych okolicach, gdzie spalono 
kilka miejscowości.

Kair, 30 grudnia. (Telegram biura 
Reutera.) Rząd egipski założył rekurs 
przeciw wyrokowi, jaki zapadl w pier­
wszej instancyi w procesie, który rządowi 
wytoczyła kasa długów. SfMjawę tę roz­
strzygnie trybunał apelacyjny 14 stycznia. 
Gdyby sąd ten miał potwierdzić wyrok 
pierwszej instancyi, wtedy zasekwestruje 
kasa długów wszystkie pensye oskarżo­
nych ministrów.

FlOlA IlOWy.

Rozpoczynając z dniem dzisiejszym 
nowy rok Pański 1885, przesyłamy 
Szanownym Czytelnikom naszym szczere 
i serdeczne życzenia błogosławieństwa 
Bożego i wszelkiej pomyślności.

Rok stary kończy się dla nas smu­
tno i smutne budzi wspomnienia. Pod 
panowaniem rosyjskiem i pruskiem po­
zostanie on dla nas rokiem nowych 
doświadczeń i utrapień. Z piersi ludu 
katolickiego na Podlasiu wyrwał się 
okrzyk boleści i dotarł aż dok stóp 
Namiestnika Chrystusowego. Pod pa­
nowaniem pruskiem napróżno głosy 
przedstawicieli ludu w Izbach pruskich 
i parlamencie niemieckim domagają się 
wymiaru sprawiedliwości. Są t-o głosy 
wołającego na puszczy —- a chociaż 
czasem głos taki dotrze do głęlii su­
mień i wydobędzie na jaw krztę uzna­
nia, to nieprzyjazne nam żywioły ’

starają się o stłumienie tego objawu
i dawna martwota i obojętność wzglę­
dem naszych słusznych żądań zalega 
powierzchnią prusko-niemieckiego par­
lamentaryzmu.

Z takiemi rc^iciami wstępujemy 
w rok nowy, - me ku zwątpieniu — 
ale ku nadziei.

Jak po smętnych, ponurych dniach 
grudnia, przez których mgławice pro­
mień słońca zaledwie przedrzeć się 
zdoła, następują dni jaśniejsze i po­
godniejsze, tak po dniacli utrapień i 
doświadczeń przyjść muszą kiedyś 
chwile lepszej doli.

Nie po raz pierwszy to Arcy­
biskup gnieźnieńsko - poznański szedł 
dnia 3 lutego r. 1874 za kraty wię­
zienne; przebywał za niemi i Arcy­
biskup Dunin — a jednak powrócił 
na stolicę Prymasów i rządził powie­
rzoną sobie trzodą.

Nie po raz pierwszy to w szko­
łach wielkopolskich zaprowadzono w r. 
1873 wykład w języku niemieckim, 
a jednakże w końcu zwyciężała myśl 
zdrowa i promień rozsądku przeciskał 
się przez grube chmury uprzedzeń i 
nienawiści.

Nie po raz pierwszy to zapano­
wało w sferach urzędowych usposobie­
nie, jakiego dzisiaj jesteśmy świadka­
mi -— a jednak po Hoymach i Flott- 
welach przychodzili do nas inni ludzie.

Naczelny prezes Księstwa, Zerboni 
di Sposetti, opuszczając w roku 1825 
dzielnicę naszę po'’ krótkiem urzędo­
waniu, oświadczył: „że nigdy żaden 
urzędnik nie dozna w W. Ks. Po- 
znańskiem przeszkód w wykonywaniu 
wyższych rozporządzeń, jeśli działać 
będzie z tą samą życzliwością dla spo­
łeczeństwa, jaka winna kierować ta­
kiemi rozporządzeniami.“ Godna to 
wszelkiego uznania wskazówka i nor­
ma tak dla sfer wyższych, wydają­
cych rozporządzenia, jako też i dla 
sfer urzędowych, wykonujących je.

Jenerał Willisen, organizujący 
Księstwo z polecenia monarchy w ro­
ku 1848, napisał w „liście otwartym,“ 
co następuje:

Według mego poglądu ua wewnętrzne 
stosunki prowincyi poznańskiej, bezwzglę­
dna niesłuszność (ein absołutes Unrecht) 
leży od dawna na dnie rzeczy po naszej 
stronie... Jakże więc ma postępować ten, 
którego stosunek do kogo innego opiera się 
na bezprawiu ! ? Czy powinien przy lada 
sposobności rzucać miecz na szalę i wo­
łać:. „patrzcie, oto moje prawo?“ Czy 
nie jest raczej obowiązany, co najmniej, 
czynnościami swemi dowodzić, że uznaje 
charakter niemoralny i bezprawny sto­
sunku ; czy nie jest obowiązany mianowi­
cie ograniczać swoje pretensye do rzeczy 
najkonieczniejszych, łagodząc o ile mo­
żności swoją władzę, świadcząc całćm po­
stępowaniem o współczuciu dla cierpią­
cego i pamiętając o tern codziennie, że 
ten ostatni właśnie ma wewnętrznie ra- 
cyą, on zaś sam ma ją tylko na ze­
wnątrz ?

Czasy się zmieniły od roku 1848 
i ludzie wraz z niemi — ale prawda 
pozostanie zawsze ta sama i niezmien­
na, — i kiedyś ten pogląd jenerała 
Willisena musi wziąć górę nad tym 
bezwzględnym trybem postępowania, 
który piętnuje p. Willisen, porównując 
go do owego Brennusówego „Vae 
victis !“

Mamy nadzieję w sprawiedliwości 
Bożej i w słuszności naszej świętej 
sprawy, — • że prędzej czy później 
ten zwrot w zapatrywaniach nastąpić 
musi, i tę nadzieję wypowiadamy ja­
wnie i otwarcie na wstępie nowego 
roku.

Aby zbliżyć tę chwile, potrzeba 
z naszej strony tylko tych trzech cnót, 
które nam w r. 1877, na pół roku 
przed śmiercią swoją, zalecał wielki 
Papież Pius IX, błogosławiąc „całemu

Królestwu Polskiemu“: wytrwało-
ści, cierpliwości i męztwa.

Bądźmy cierpliwi i wy­
trwali ! — ho to wielkie cnoty, które 
dźwigają z upadku narody podbite i 
pozwalają im przetrwać burze nawet 
jeszcze cięższe od tych, które nad na­
mi przeszły.

Wytrwajmy w pracach rozpoczę­
tych tak w duchowym, jak i mate- 
ryalnym kierunku — brońmy ziemi, 
strzeżmy ludu, pracujmy nad jego 
rozwojem, nad jego oświatą i podnie­
sieniem dobrobytu; przygotowujmy go 
wcześnie do czynnego życia, zbrójmy 
go przeciw pokusom i walkom, jakie 
go czekają. Lud chętnie się uczy, 
chętnie czyta, chętnie pracuje przy 
wyborach pracujmy z nim i dla 
niego. Złączmy się w jeden zastęp 
bratni, cierpliwy, wytrwały, odważny, 
wyrozumiały i pełen wzajemnego po­
święcenia.

Patrzmy na Czechy — i uczmy 
się od nich, czem się podnoszą i dźwi­
gają z poniżenia: pracą, ufnością w 
pomoc Bożą i własne siły, jednością 
i wiarą w żywotność świętej sprawy 
naszej. _____________

Europa w r. 1884.
Wedle zwyczaju przyjętego w publi­

cystyce podając czytelnikom naszym kró­
tki szkic ruchu i wypadków politycznych 
ubiegłego roku, zastrzedz się z góry* mu- 
simy, że szkic ten rościć nie może pre- 
tensyi do dokładności i ścisłości w przed­
stawieniu rzeczy, a tem mniej do wyja­
śnienia pobudek i tych tajnych sprężyn, 
które wprawiając w ruch machinę dyplo­
matyczną, sprowadziły fakta i przyspo­
sobiły grunt pod zasiew przyszłych wy­
darzeń dziejowych. Nikt bowiem jako 
tako obeznany z trudną sztuką dziejopi- 
sarską nie będzie sięj zapociekal pisać 
już dzisiaj historyi teraźniejszości; mo­
żna najwięcej wskazać na zewnętrzne 
objawy, jak się przedstawiają bacznemu 
obserwatorowi, a resztę umiejętne powią­
zanie szczegółów, krytykę i pogląd na ca­
łość należy pozostawi przyszłości, która je­
dyna zdolną jest wydobyć na jaw nie je­
dno, co dotąd ukryte jest w nieodga- 
dnionej tajemnicy. Po tych kilku sło­
wach wstępnych rozpoczynamy rzecz 
naszę.

Jakkolwiek rok ubiegły nie obfituje 
w wielkie fakta dziejowego znaczenia, 
i żadną miarą nie będzie, stanowił epoki 
w rozwoju życia politycznego Europy, 
tworzy jednakowoż ważną cząstkę w tej 
mozolnej pracy wieków, a łącząc się jak 
najściślej z ogniwami, które wyrobiły la­
ta poprzednie, i podając dłoń swym na­
stępcom, zasługuje już z tego samego 
tytułu na to, ażeby się baczniej przyj­
rzeć jego obliczu. Berło historyi i nić 
wypadków dzierżył, jak w latach da­
wniejszych, tak i w tym roku kierownik 
polityki niemieckiej. Nadając ton i ukła­
dając do swych planów zdarzenia, robił 
książę kanclerz częste ewolucye, a był 
w nich — przyznać to trzeba — prawie 
zawsze tak szczęśliwym, że późniejsze 
fakta odpowiadały jego widokom. — 
W jednej tylko sprawie nie dopisało 
szczęście księciu Bismarckowi. Jak [ka­
żdy inny śmiertelnik, tak i książę kan­
clerz niemiecki wie dobrze, że państwo, 
mające 16 milionów niezadowolonych pod­
danych, żadną miarą odpowiedzieć nie 
może swemu powołaniu i przy wewnę­
trznych rozterkach prędzej czy później 
upaść musi — ale czy to w przecenieniu 
podrzędniejszej natury żywiołów, czy w 
zaślepieniu dumy, tej złej doradczyni 
we wszelkich sprawach, czy wreszcie lek­
ceważąc taką niespożytą, jak Kościół, 
Potęgę, stawiał kanderz takie warunki, że 
Stolica św. na nie zgodzić się nie mo­
gła, nie chcąc stać się niewierną wiel­
kiej swej misyi. Wszelkie więc usiłowa­
nia rozbić się musiały o skałę niewzru­
szonych i odwiecznych zasad Kościoła, 
i jak dzisiaj rzeczy stoją, trudno powie­
dzieć, kiedy pożądana dla obu stron zgo­
da nastąpi.

Pomijając sprawy wewnętrzne, jak 
wałki domowe, toczone w sejmie pruskim 
i parlamencie rzeszy, gdzie bardzo do­
tkliwe spotykały go niepowodzenia i klę­
ski, operował zresztą książę Bismarck

bardzo pomyślnie na polu polityki zagra­
nicznej, a jedną z głównych podstaw te­
go terenu operacyjnego było zbliżenie się 
do Rosyi, czyli jaśniej mówiąc, wciągnie- 
nie jój w sferę interesów niemieckich. 
Rosya, mając też duszną wolą wydobycia 
się z odosobnienia, na jakie wskazały ją 
od lat kilku traktat berliński i niedołę­
żna polityka jój mężów stanu, otwartemi 
żaglami sterowała do portu zbawienia 
niemieckiego. Już w końcu roku 1883 
odwiedzi! ambasador rosyjski w Paryżu, 
książę Orlow, księcia kanclerza w jego 
rezydencyi we Friedrichsruhe, a rosyjski 
minister wojny Wannowski wstąpił w po­
wrocie swym z zagranicy do ¡¡Berlina i 
dał uspokajające wyjaśnienie co do kon- 
centracyi wojsk rosyjskich w granicach 
Królestwa Polskiego, która to okoliczność 
była źródłem ustawicznej nieufności do 
pokojowego usposobienia caratu rosyj­
skiego. W miesiącu lutym przybywa do 
stolicy Niemiec w imieniu cara deputa- 
cya wojskowa pułku kałużskiego, ażeby 
złożyć monarsze niemieckiemu życzenia, 
jako szefowi pułku, który wraz wojskiem 
pruskiem walczył podczas wojen napo­
leońskich. A że alians Niemiec z mo­
narchią austro-węgierską stał na prze­
szkodzie zbliżeniu się Rosyi do cesarstwa 
niemieckiego, potrzeba było zatem i z 
monarchią habsburską odnowić dawne sto­
sunki przyjaźni. Giętki więc następca 
twardego w swym uporze księcia Gor- 
czakowa, p. Giers, wstępuje dnia 21 sty­
cznia w swym powrocie z Montreux do 
Wiednia ; po dość długiej audyencyi u ce­
sarza Franciszka Józefa, konferuje z hr. 
Kalnokym i po dwudniowym pobycie w 
stolicy wraca do Petersburga. Sytuacya 
polityczna nagłe się zmienia. Jak nieda­
wno temu pisano bardzo wiele o istnieniu 
przymierza niemiecko-austryacko-włoskie- 
go, tak obecnie wychodzą Włochy z tej kom- 
binacyi i świat polityczny zdaje się wie­
rzyć szczerze w sojusz trzech mocarstw 
sąsiednich. Same Włochy czują się do 
tyła urażonemi, że ministeryalne nawet 
ich organa prasowe ukryć nie mogły swe­
go niezadowolenia z tój nagłej a niespo­
dziewanej przyjaźni niemiecko-rosyjskićj. 
Ta przyjaźń nie mogła naturalnie podo­
bać się Węgrom i w sejmie węgierskim 
występuje z interpelacyą dep. Helfy, na 
którą p. Tisza uspokajające daje wyja­
śnienia. Dzieje się to w końcu marca. 
Ale że polityka nie bierze w rachubę 
sympatyi i powoduje się jedynie wy­
łącznie interesem, przeto Niemcy żądają 
od Rosyi rękojmii i namacalnych korzy­
ści za ten honor przypuszczenia jój do 
swój przyjaźni. Prasowe organa kancle­
rza niemieckiego domagają się więc od 
Rosyi otwarcia granic dla produktów 
przemysłu i rolnictwa niemieckiego. Ar­
tykuł „Koeln. Ztg.“ na początku kwie­
tnia był bardzo wyraźnóm w tym duchu 
napomnieniem i przestrogą, i dowodził, że 
sprawa sojuszu niemiecko-rosyjskiego nie 
całkiem jeszcze uregulowana.

Dnia 15 maja wyjeżdża książę Wil­
helm pruski do Petersburga wraz z za­
stępcą jeneralnego sztabu, hr. Waldersee, 
na uroczystość upełnoletnienia carewicza, 
z pismem od cesarza Wilhelma i wyso- 
kiemi orderami pruskiemi. Przed wyja­
zdem miał książę krwi królewskiej audy- 
encyą u cesarza i jego doradzcy, księcia 
Bismarcka. O pobycie księcia Wilhelma 
w stolicy nadnewskiój, o świetnóm jego 
tamże przyjęciu bardzo wiele podawał 
czasu swego telegraf szczegółów, a wszy­
stkie utwierdzały świat w tóm przekona­
niu , że usuniętemi ostatecznie zostały 
wszelkie przeszkody, krępujące powrót 
do dawnej serdecznej przyjaźni rosyjsko- 
niemieckiej. W tymże samym miesiącu 
maju poręcza niemieckie towarzystwo dla 
handlu morskiego nową pożyczkę rosyj­
ską, a fakt ten taką upoił radością krótko- 
widzących polityków rosyjskich, że porę­
czeniu temu niemieckiemu przypisywali to 
samo doniosłe znaczenie, co kiedyś rewii 
pod Kaliszem. Tajny radzca dworu ro­
syjskiego. i jeden z owej trójki, pod któ­
rej auspieyami prowadzoną bywa dotąd 
zagraniczna i wewnętrzna polityka Rosyi, 
słowem p. Kątków, tak się zapędził w 
gloryfikowaniu mądrości politycznej księ­
cia Bismarcka, że radził bez restrykcyi 
pójść swój ojczyźnie za jego wskazówka­
mi i radami. Redaktorowi „Moskow. 
Wiedomosti“ zdawało się, że tóm najle­
piej zdoła ująć sobie serce żelaznego 
księcia, iż rozpocznie hecę przeciw Pola­
kom; nuże więc rzucać na nich oszczer­
stwa i obelgi i przedstawiać ich jako 
najgorszego gatunku burzycieli spokoju 
europejskiego. W świeżej jeszcze mamy 
pamięci ów artykuł moskiewskiego dzień-



nika, w którym Kątków z okazyi listu 
kanclerza do trybunału lipskiego podczas 
procesu Kraszewskiego pisze wyraźnie, 
że posiada dokumenta w ręku, które do­
wodzą, że tajne stowarzyszenie polskie 
dąży do obalenia Austryi, Prus i Rosji 
i do przywrócenia federacj’jnej rzeczy- 
pospolitej polskiej. Ta heca rosyjska 
przeciw Polakom trwa do tej chwili, a 
popierają ją usilnie niesumienne dzienniki 
pruskie. Jak dawniejszemi laty, tak i 
w ubiegłym roku przyjaźń ta rosyjsko- 
pruska odbijała się na naszej skórze.

W miesiącu kwietniu poczęły dzienniki 
przebąkiwać o przyjeździe cara Rosyi do 
Królestwa Polskiego i spotkaniu się tam 
jego z cesarzami Austryi i Niemiec. 
Zjazd przj’szedl rzeczywiście do skutku 
na dniu 15 września w Skierniewicach. 
Sędziwy monarcha niemiecki i również 
starszy wiekiem cesarz Franciszek Józef 
podążyli do dawniejszej rezydencji Pry­
masów polskich na powitanie młodszego 
cara.

0 spotkaniu skierniewickiem całe na­
pisano tomy, a nikt dotąd nie będzie 
miał odwagi twierdzić, że zna wszystkie 
jego tajemnice. Inspirowane dzienniki 
austryackie uspokajały pesymistów i mal­
kontentów, mianowicie pomiędzy Węgra­
mi, że zjazd trzech cesarzy nie zmieni 
w niczem aliansu niemiecko-austryackiego; 
inne gazety, gubiąc się w domysłach, 
twierdziły, że zjazd skierniewicki był je­
dynie wielką demonstracyą na postrach 
tych, coby usiłowali wstrząsnąć podwali­
nami dzisiejszego status quo politycznego; 
inni kombinatorowie wywodzili, że w 
Skierniewicach zawiązano nici później­
szych wielkich wypadków. Telegraf 
obfite podawał szczegóły z zjazdu w 
Skierniewicach, opisywał rewie wojsko­
we, dwudniowy pobyt gości carskich, 
bankiety i toasty, a zaledwie mimocho­
dem wspomniał o właściwym celu zjazdu, 
o konferencyach, jakie odbywali trzej 
kierujący ministrowie: ks. Bismarck, pan 
Griers i hr. Kalnoky. Celu tego nie wy­
jaśniły ani przemowa cesarza Franciszka 
Józefa do wspólnych delegacyi, ani wy­
wody hr. Kalnokyego na posiedzeniach 
delegacyi, ani nawet długa mowa pana 
Tiszy, miana w parlamencie węgierskim, 
jakkolwiek była ona wyrazem niezadowo­
lenia Węgrów ze zbliżenia się monarchii 
habsburskiej do Rosji. Wyraz ten do- 
bitniój jeszcze zaznaczył adres parlamen­
tu węgierskiego na mowę cesarską, wy­
powiadający jasno i otwarcie, że „chara­
kter dwóch państw (Austryi i Niemiec), 
który przez lat wiele okazał silną rękoj­
mią pokoju europejskiego, nie doznał ża- 
dnój zmiany ani co do zewnętrznych 
swych rozmiarów, ani pod względem we- 
wnętrznój swój natury.“ W adresie wy­
raźnie więc powiedziano, że Węgrzy są 
przeciwnikami aliansu austryacko-rosyj- 
skiego. Nie dość, na tóm; na dniu 16 
października zainterpelował w tej sprawie 
p. Tiszę deputowany Iranyi, ale i tym 
razem wymijającą odebrał odpowiedź. 
Hr. Kalnoky nie otrzymał wyraźnego 
wotum niezaufania, ale z toku obrad de­
legacyi mógł się przekonać, że kraj nie 
godzi się na jego politykę zagraniczną.

Zjazd skierniewicki nie mógł się po­
dobać tym mocarstwom, które nie wzięły 
w nim udziału, Włoskie organa mini- 
steryalne niejednokrotnie wylewały gorycz 
z tego powodu; republika francuska bar­
dzo ostrożnie i z niezwykłym taktem 
trzymała się na uboczu; natomiast W. 
Brytania, wietrząc w zjeździe zawiązu­
jącą się koalicyą przeciwko sobie, chwy­
tała raz po raz za dawną lutnią i wyle­
wała łzy boleści nad uciskiem Polaków, 
domagając się dla nich przywrócenia kon- 
stytucyi—za co polityków angielskich spo­
tykało szyderstwo ze strony prasy nie- 
mieckiój. I w Niemczech nie wywołał

wielkiego entuzyazmu zjazd w Skiernie­
wicach. jakkolwiek nie szczędziła mu 
dytyrambów prasa pólurzędowa. Jedna 
tylko carska Bosya tryumfowała, jakobj’ 
przeczuwała, że pod tą pokrywką przy­
jaźni niemiecko-austryackiéj będzie mogła 
kontynuować dalej dzieło podkopywania 
traktatu berlińskiego.

Prasa rosyjska nie poprzestała też ani 
na chwilę podburzać słowiańskich pod­
danych Austryi przeciw „Szwabom“ au- 
stryackim, i szczuć Słowian półwyspu 
bałkańskiego przeciw rzekomym ciemię- 
zciom wolności słowiańskiej. Mityngi 
unionistyczne w Bułgaryi i wschodnićj 
Rumelii, wysłanie delegatów od tych mi­
tyngów do mocarstw zagranicznych z 
prośbą o połączenie dwóch tych bułgar­
skich prowincyi, nominacya Gabryela 
Chrestowicza w mięjsce Aleko paszy — 
to wszystko jest niewątpliwie dziełem 
urzędowej Rosyi skoalizowanćj z pansla- 
wistami, pracującymi wytrwale nad przy­
wróceniem traktatu San Stefano. Carska 
Rosya, jak dawniéj zapuszczała coraz 
szersze zagony w Azyi środkowój, tak 
po zjeździe skierniewickim z tćm większą 
natarczywością przeprowadzała aneksyą 
ziem turkomańskich, zbliżając się coraz 
bardziej do Afganistanu, tćj dzierżawy 
zostającćj pod protektoratem Anglii. W 
lutym przyjmuje Rosya poddaństwo czte­
rech szczepów turkomańskich, osiadłych 
w Merwie ; w maju żądają opieki Rosyi 
plemiona turkomańskie, osiadłe nad gra­
nicą afgańską. Co znaczą te rzekomo 
dobrowolne poddaństwa bitnych plemion 
turkomańskich, nie potrzeba bliżój tłu­
maczyć. Następcy zwycięscy z pod Geog- 
Tepe, pp. Kaufmann i książę Korsakow- 
Donduków prowadzą dalej dzieło zabo­
rów rosyjskich w Azyi centralnéj. W tćj 
chwili ostrzy Rosya zęby na Chiwę i 
niezadługo może czytać będziemy w „Wie- 
stniku Prawitel.“ że ludność chiwańska 
zażądała poddaństwa rosyjskiego i że 
car raczył uwzględnić jéj prośby.

Kwestya egipska zajmowała i w roku 
ubiegłym w wysokim stopniu dyplomacyą 
europejską. Anglia, nie mogąc wybrnąć 
z kłopotów egipskich, zawezwała pomocy 
mocarstw kontynentalnych, sądząc w 
swej naiwności, że te dadzą swe placet 
jéj planoin w Egipcie. Nadzieje zawiodły. 
P Gladstone po długich trudach zawarł 
układ z Francyą a Niemcy, Austrya, 
Rosya, Włochy i Turcya wysłały swych 
delegatów na konferencyą do Londynu, 
która na dniu 28 czerwca odbyła swe 
pierwsze posiedzenie, a na dniu 2 sier­
pnia rozjechała się do domu, nic nie 
uradziwszy. Przeciwieństwa, zapatrywa­
nia i dążności poszczególnych państw, 
biorących udział w obradach, były zbyt 
rające, iżby na chwilę mogła być mowa 
o pomyślnem rozplątaniu tego węzła gor­
dyjskiego, który wedle wszelkiego pra­
wdopodobieństwa będzie miecz rozcinał.

Czy zwołana na dzień 17 listopada do 
Berlina konferencyą afrykańska dla ure­
gulowania zatargów zachodnio-afrykań- 
skich zdoła doprowadzić trudne to zada­
nie do pomyślnego końca, nie będziemy 
wyrokowali, sądząc jednak z tego, co dzi­
siaj się dzieje, patrząc na to gorączkowe 
uganianie się mocarstw europejskich za 
zdobywaniem coraz to nowych terytoryów 
zamorskich i na tę wzmagającą się z dniem 
każdym zobopólną nieufność, zazdrość i 
zawiść kolonialnych rywalów, wątpić na­
leży, iżby obradująca dotąd konferencyą 
afrykańska dokonała pomyślnie dzieła. 
Myśl zwołania konferencyi powstała w 
miesiącu sierpniu, a poruszył ją ks. Bis­
marck i rozbudza dotąd umiejętnie ruch 
kolonialny w Niemczech, gromiąc swych 
przeciwników. Po rozbiciu się konferencyi 
londyúskiéj sterowała polityka kanclerza 
niemieckiego ku zdobyciu sobie przyjaźni 
Francyi. Na lep tych umizgów niemie-

ckich poszedł pan Ferry i jemu to za­
wdzięcza żelazny książę, że konferencyą 
afrykańska przyszła flo skutku. Przyjaźni 
i poparcia francuskiego potrzebują rzeczy­
wiście Niemcy, jeżeli te wszystkie nabytki 
kolonialne, jakie poczyniły Niemcy, nie 
mają pójść na marne. Osady niemieckie 
około Angry-Peąueny, gdzie już w mie­
siącu maju zatknął chorągiew niemiecką 
dr. Nachtigalł, wzięcie pod protektorat 
wysp, położonych na Oceanii, w końcu 
kolonie na zachodniem wybrzeżu Afryki, 
gorzkie dla Niemców wydałyby owoce, 
jeżeliby Francya w sojuszu z Anglią 
wystąpiły przeciw planom kolonialnym 
Niemiec. We Francyi istnieje drobne 
wprawdzie, ale ruchliwe stronnictwo, które 
pcha kraj w objęcia Niemiec i nawołuje 
do walki z Anglią. Ogół jednak narodu 
francuskiego przeciwnym jest takiemu 
planowi, i aby nie pozwolić zasnąć idei 
odwetu, urządza uroczystości narodowe, 
stawia pomnik obrońcy Belfortu, pułko­
wnikowi Denfertowi, wyprawia festyny 
na cześć rewindykacji Alzacji i Lota­
ryngii, organizuje i sposobi do przyszłej 
walki nawet młodzież szkolną. P. Ferrego 
gwoli przyjaźni niemieckićj ciężkie spo­
tykają zarzuty, i gjdyby nie ten pomyślny 
dla niego fakt, źp w parlamencie ma 
zawsze po swój stronic większość, byłbj’ 
już dawno musiał zrezygnować z urzędu 
pierwszego ministra Francyi. Niemcy za 
te uprzejme usługi rządu francuskiego 
przymrużają oczy na wszystkie te hece 
antiniemieckie we Francyi, chociaż z dru- 
gićj strony nie zapominają o utrwaleniu 
swego panowania w Alzacyi i Lotaryngii. 
Znanem jest rozporządzenie, jakie wydał 
był pod koniec września feldmarszałek 
br. Manteuffel względem optantów fran­
cuskich.

Jak w latach poprzednich, "tak i w 
ubiegłym roku dużo pisano o zawięzującej 
się koalicyi „konserwatywnych“ mocarstw 
europejskich przeciw rewolucyi między- 
uarodowćj. Owoców tych usiłowań uie 
widzimy dotąd. Socyalizm, anarchizm i 
■wszystkie w ogóle żywioły przewrotu or­
ganizują się dalej, to jawnie, to skrycie, 
i natrząsają się z niemocy swych wro­
gów. Środki, jakiemi dotąd zwalcza re- 
wolucyą konserwatywna Europa, są tylko 
paliatywami. Procesy7 socyalistów w Au­
stryi, proces lipski przeciw Reinsdorfowi 
i towarzyszom dały nam uczuć przedsmak 
tych przewrotów, jakie czekają Europę, 
jeżeli ci, co dzierżą w swćm ręku jej lo­
sy, nie zabiorą się rychło do wyrwania 
korzenia złego. Wydalania naczelników 
przewrotu i stany oblężenia na nic się 
nie zdadzą, jeżeli monarchiczna Europa 
nie oprze swej polityki na odwiecznem 
prawie Bożóm i nie będzie szukała po­
mocy Kościoła, który jedyny7 zdolen jest 
rozwiązać kwestyą socyalną. Ale jak 
dzisiaj rzeczy stój^; nie ma do tego naj­
mniejszych widoków. Książę Bismarck 
marzy ciągle o złamaniu moralnej siły 
Kościoła i nie tylko prowadzi dalej kul- 
turkarapf w Niemczech, ale usiłuje nawet 
popchnąć i Rosyą do walki ze Stolicą św. 
Znaną jest sprawa unitów podlaskich i 
to, co o niej pisały inspirowane gazety 
pruskie.

Po tem ogólnem naszkicowaniu ruchu 
politycznego i wielkich wypadków roku 
1884 przystępujemy do nakreślenia obra­
zu wydarzeń, zaszłych w poszczególnych 
krajach Europy. Rzecz tę przedstawimy 
w następnym artykule.

Korespondencje Kuryera Poza.
Lwów, 29 grudnia.

(Sprawa Naumowicza. — „IJito“ przeciwko „Ku- 
ryerowi Poznańskiemu.“ — Narady nad uroczysto-

ścią św. Metodego. — Obsadzenie biskupstw. — 
Salon br. Badeniego. — Koncert pp. Bulewskich.)

(a) Przedwczoraj dnia 27 bm. — jak 
się dowiadujemy z pism ruskich — za­
wezwano bawiącego we Lwowie po swej 
podróży do matiuszki Rosyi p. Naumo­
wicza do św. Jura w sprawie apelacyi 
jego do Rzymu przeciw ekskomunice. 
W obecności ks. infułata Pelesza i ks. 
kanonika Siengalewicza odczytano mu 
przedewszystkiem zapytanie, czy się po­
czytuje jeszcze za katolika, lub czy się 
wyrzekł stanowczo unii ? Na to otec Nau­
mowicz odpowiedział, że, oczekując już 
dwa lata odpowiedzi na swoję apelaćyą. 
a nie mogąc się jej doczekać, zamierzał 
już (uamirjał) przejść na prawosławie; 
dowiedziawszy się atoli, że nad sprawą 
jego zastanawiają się w Rzymie, postano­
wił jeszcze zaczekać. Następnie oświad­
czył, iż pojmuje tylko taką unią z Ko­
ściołem rzymskim, któraby cerkwi ruskiej 
przyznała zupełną autonomią, któraby 
z niej nie czyniła sługi, lecz rodzoną sio­
strę Kościoła rzymsko-katolickiego. — 
Dalej donoszą pisma ruskie („Słowo“ i 
„Protom“), że Ojciec św. objawił życze­
nie, iżby otec Naumowicz osobiście przy­
był do Rzymu i objaśnił rozmaite punkta 
apelacyi w obec „congregatio inąuisitio- 
nis.“ Otec Iwan zdecydował się zadosyć 
uczynić temu żądauiu, w nadziei, że wy­
świadczy prawdziwą przysługę cerkwi ha- 
licko-ruskiej, „jęczącej w jarzmie Zmar­
twychwstańców i Jezuitów.“ — Tyle pi­
sma ruskie.

Jakim się |okazywał otec Naumowicz 
podczas swój podróż do Rosyi — o tóm 
donosiliście niejednokrotnie — że nie ja­
ko katolik, to każdy przyzna. Ale i u 
nas po powrocie swym propaguje on usta­
wicznie schizmę. Oto ustęp z artykułu 
jego p. t. „Dokąd idziemy“ ? w num. 138 
Słowa“ : Odzywa się on do Ukraińców i 
tak pisze :

„Czyż nie porozumiemy się raz wszy­
scy, że tylko we wschodnićj cer­
kwi nasze zbawenie, że ona, ta 
matka nasza rodzona, uratowała naszę 
narodowość od zguby w długiej, wieko­
wej walce z tak zwaną cywilizacyą za­
chodnią? Czy nie pojmiemy nigdy, że 
tak, jak nie ma na święcie dwóch 
lub trzech języków polskich, 
tak samo nie ma dwóch lub 
trzech r u s s k i c h ?“ Mówiąc dalej o 
niezgodzie, jaka zapanowała w ruskim 
obozie, dodaje: „Jakto dobrze niegdyś było, 
kiedy nie było żadnych „narodowców“, lecz 
tylko sami „r u s c y d i j a t e 1 e“ z całą 
świadomością celu!“

„Diło“ w numerże 144 polemizuje z 
„Kuryerem Poznańskim“ i „Gazetą Pol­
ską“, oraz z „Now. Wremia“ z powodu 
artykułu podanego przez Was z tego pi­
sma w tłumaczeniu p. t. „Dwa pansla- 
wizmy“. Dziennik ten pisze: „Polska 
prasa nie chce przyznać istniejącej hege­
monii i przewagi Polaków nad Rusinami 
w Galicyi, nie chce jej widzieć, choć ona 
sama aż woczybije każdemu niezaślepio- 
nemu szowinizmem polskiej szlachty i ultra- 
montaństwa. Przeciw hegemonii i prze­
wadze Polaków nad nami przy każdej 
sposobności protestujemy i protestować 
nie przestaniemy, dopóki Polacy na ha­
lickiej Rusi nie uznają, że są tu tylko 
napływowym żywiołem, składającym się 
głównie ze szlacheckich mikroskopijnydh 
oaz, posianych wśród obszernych ziem 
ruskich, dalej z biurokracyi — i dopóki 
stosownie do tego uznania nie oddadzą 
zaczerpanego z ziemi ruskiej pokarmu 
naturalnemu swemu żywicielowi — na­
rodowi ruskiemu. Do tej pory będziemy 
stać wszyscy na wojennej stopie na na­
szej ziemi, chociaż ubolewamy nad utratą 
słowiańsko-polskiej ziemi pod naporem 
germanizacyi w Poznańskiem.“

Nie będę szeroko się rozwodził prze-

ciwko tym zdaniom „Dila“ — prey pomni­
my tylko, że samo „Diło“ przyznaje już 
niejednokrotnie, że pomiędzy szlachtą pol­
ską na Rusi, a głównie pomiędzy arysto- 
kracyą, poczyna wiać duch inny, iż ten 
duch się wzmaga. Hegemonii ta częśe 
szlachty polskiej wywierać nie chce, kie­
ruje się tylko miłością i podaje rękę do 
zgody, a jeżeli walczy, to walczy z mo- 
skalofilami i propagatorami schizmy, wi­
dząc w tem zgubę głównie Rusi samej. 
„Diło“ wzywa wszystkich Rusinów do 
konsolidacyi w obec zbliżających się wy­
borów do rady państwa.’ Ze strony mo- 
skalofilskiej spotyka ich za to ironia -- 
a my, trudno, nie możemy wcale zgodzić 
się i będziemy również walczyli przeciw­
ko każdemu kandydatowi ze stronnictwa 
moskalofilskiego, depczącego wszędzie pra­
wa przyrodzone Rusinów. Polacy na 
Rusi oddadzą krajowi to, co z niego mają, 
ale nigdj’ ani sami uie będą tego pokar­
mu zawozili do Rosyi, ani tćż nie mogą 
pozwolić, aby zdeklarowani zwolennicy 
Rosyi reprezentowali naród ruski.

W sprawie udziału Rusinów w uro­
czystości welehradzkiój, odbyto się w tych 
dniach u św. Jura zebranie duchownych 
i świeckich Rusinów. Jedni chcieli po­
społu z Polakami wybrać komitet i uro­
czystość urządzić — inni domagali się 
osobnego ruskiego komitetu — a byli po­
dobno i tacy, którzy radzili jechać do 
Kijowa. Ostatecznie postanowiono wybrać 
komitet ściślejszy, któremu poruczono przy­
gotować program po poprzednićm porozu­
mieniu się z Welehradem.

Według „Słowa“, zostanie ks. Biskup 
Sylwester Sembratowicz w marcu miano­
wany metropolitą lwowskim. Godność tę 
proponować miano najprzód ks. Biskupowi 
Stupnickiemu, lecz tenże odmówił. Biskup­
stwo stanisławowskie ma otrzymać ksiądz 
infułat Pełesz.

Pan Stanisław hr. Badeui, członek 
rady szkolnej krajowej, otworzył u nas 
salon polityczno-literacki dla mężczyzn. 
Co poniedziałek bywają tam wszyscy, co 
zajmują jakieś wybitniejsze stanowisko 
w społeczeństwie. Od dawna Kraków 
ma takie salony, przedewszystkiem salo­
ny Pawła Popiela. We Lwowie brax 
było dotychczas punktu zbornego 
trudności tu nie brak. Ale może się uda 
hr. Badeniemu stworzyć taki salon, a za 
jego przykładem pójdą może i inni.

Panny Bulewskie wystąpiły w so­
botę po raz drugi z koncertem w sali 
kasyna miejskiego.

ZIEMBEPOLSKIE.
* Sprawy szkolne. Według do­

niesienia „Dniewnika Warsz.“ postano­
wiono w roku przyszłym: 1) wy­
dać około 69,000 rubli na budowę szkól 
w guberniach lubelskiej i siedleckiej, w 
miejscach zamieszkania ludności prawo­
sławnej ; l) wydać 44,339 rubli _ na 
rozmaite budowle w siedleckiem semina- 
ryum nauczycielskim; 3) przeznaczyć
11,000 rubli na 30 stypendyów w uni­
wersytetach carstwa dla Rosyan urodzo­
nych w Królestwie Polskiem; 4) nare­
szcie przeznaczyć 3360 rubli na 10 sty­
pendyów dla studentów uniwersytetu pe­
tersburskiego i moskiewskiego, wyszlych 
z gimnazyów suwalskiego i maryampol- 
skiego, a będących zarazem rodowitymi 
Litwinami.

Najrozmaitszemi sposobami usiłują 
Moskale krzewić prawosławie pomiędzy 
ludnością unicką na Podlasiu, a z dru­
giej strony wzmacniać żywioły rosyjskie 
w Królestwie za pomocą bogatych i li­
cznych stypendyi.

NIEMCY.
* Berlin’, 30 grudnia. „Nordd. 

Allgem. Z tg.“ mówiąc o adresachPOTOP
PKZEZ

HENRYKA SIENKIEWICZA.

(Ciąg dalszy. — Zob. nr. 299.)
— Nie przestraszaj się waćpanna ... 

Nie uczyniłem, choć się dusza zawsze we 
mnie na takich szlachetków przewraca, 
którzy równymi nam się być mienią. Alem 
sobie pomyślał: okrzyczą mnie niewinnie 
w okolicy za gwałtownika i jeszcze przed 
waćpanną obmówią.

— Wielkie to szczęście! ... — rzekła 
oddychając głęboko Oleńka — bo inaczej 
na oczybym waćpana widzieć nie mogła.

— A to jakim sposobem?
— Mała to szlachta, ale starożytna i 

sławna. Dziaduś nieboszczyk zawsze się 
w niej kochał i na wojnę z nimi chodził. 
Wiek życia razem przesłużjdi, a czasu 
pokoju w dom ich przyjmował. Stara to 
domu naszego przyjaźń, którą waćpan 
szanować musisz.

Masz przecie serce i nie popsujesz tćj 
świętej zgody, w której żyliśmy dotąd.

— To ja o niczem nie wiedziałem! 
niech mnie usieką, jeślim wiedział. A przy­
znają. że ta bosa szlachetczyzna jakoś mi 
nie idzie do głowy. U nas kto chłop, to 
chłop, a szlachta wszystko familianci, 
którzy po dwóch na jednę kobyłę nie sia­
dają ... Dalibóg! że takim szerepetkom 
nic do Kmiciców, ani do Billewiczów, jak 
piskorzom nic do szczuk, choć i to, i to 
ryba.

— Dziaduś powiadał, że substancya

nic nie stanowi, jeno krew i poczciwość, 
a to poczciwi ludzie, inaczejby ich dziaduś 
opiekunami moimi nie uczynił.

Pan Andrzej zdumiał i otworzył sze­
roko oczy.

— Ich? opiekunami waćpanny dziaduś 
uczynił? wszystkę szlachtę laudańską? ...

— Tak jest. Waćpan się nie marszcz, 
bo nieboszczyka wola święta. Dziwno 
mi to, że wysłańcy tego waćpanu nie po­
wiedzieli.

— Byłbym ich... ale nie może to być. 
Przecie tu jest kilkanaście zaścianków... 
wszyscyż to oni nad waćpanną sejmują ? 
zali i nademną będą sejmikować, czym 
po-ich myśli, czy nie?... E! nie Jżartuj- 
no waćpanna, bo się we mnie krew 
burzy.

— Panie Andrzeju, ja nie żartuję... 
świętą i szczerą prawdę mówię. Nie bę­
dą oni sejmikowali nad waćpanem, ale 
jeśli ich niejodepchniesz, pjmhy nie okażesz, 
to nie tylko ich, alé i mnie za serce uj- 
miesz. Będę razem z nimi waćpanu dzię­
kowała, całe życie... całe życie, panie 
Andrzeju....

Głos jéj drżał, jak prośba pieściwa — 
ale on nie rozmarszczał brwi i chmurny 
był. Gniewem wprawdzie nie wybuchnął, 
choć chwilami przelatywały mu jakby 
błyskawice po twarzy, ale odrzekł z wy­
niosłością i dumą :

— Tegom się nie spodziewał. Sza­
nuję wolą nieboszczyka i tak myślę, że 
pan podkomorzy mógł ten drobiazg szla­
checki do czasu mego przybycia opieku­
nami waćpanny uczynić, ale gdym tu już 
raz nogą stanął, nikt inny, prócz mnie, 
opiekunem nie będzie. Nie tylko owe

szaraki, ale i sami Radziwiłłowie bi- 
rzańscy nic tu do opieki nie mają!

Panna Aleksandra spoważniała i od­
rzekła po krótkiej chwili milczenia :

— Zle waćpan czynisz, że się dumą 
unosisz, Kondycye dziada nieboszczyka, 
albo trzeba wszystkie przyjąć, albo wszy­
stkie odrzucić — rady innej nie -widzę. 
Laudańscy nie będą się przykrzyć, ani 
też narzucać — bo to godni ludzie i spo­
kojni. Tego waćpan nie przypuszczaj, 
żeby oni ci ciężcy byli. Gdyby tu ja- 
jakieś niesnaski powstały, tedy by mogli 
słowo rzec, ale tak mnifemam, że wszy­
stko pójdzie zgodnie i spokojnie, a wte­
dy taka to będzie opieka, jakby jćj nie 
było....

On pomilczał jeszcze chwilę, potem 
ręką kiwnął i rzeki:

,— Prawdać to, że ślub wszystko za­
kończy. Nie ma się' o co spierać — 
niech jeno siedzą spokojnie i nie wtrą­
cają się do mnie, bo, dalibóg, nie dam 
sobie w wąsy dmuchać; zresztą, mniej­
sza o nich. Przyzwól waćpanna na ślub 
prędki, to będzie najlepiej.

— Nie wypada teraz o tern mówić, 
w czasie żałoby....

— Aj! a długo będę musiał czekać ?
— Sam dziaduś napisał, żebjr nie 

dłużej, jak pół roku.
— Wyschnę do tego czasu jak trza­

ska. Ale się już nie gniewajmy. Jużeś 
waćpanna tak zaczęła na mnie surowie 
spoglądać, jak na winowajcę. Bogdajże 
cię, mój królu złoty! Com ja winien, 
kiedy natura we mnie taka: gdy mnie 
gniew na kogo uchwyci, tobym go roz­
darł, a gdy przejdzie, tobym zszył.

— Strach z takim żyć — odrzekła 
już weselej Oleńka.

— No ! zdrowie, waćpauny ! Dobre 
to wino, a u mnie szabla i wino, to 
grunt. Jaki tam strach ze mną żyć ? 
Waćpanna to mnie usidlisz swójemi 
oczkami i w niewolnika obrócisz, mnie, 
którym nikogo nad sobą znosie nie chciał. 
Ot i teraz! wołałem z chorągiewką na 
własną rękę chodzić, niż panom hetmanom 
się kłaniać... Mój królu zloty! jeślić ci 
się co we mnie nie spodoba, to i prze­
bacz, bom się manier pod harmatami uczył, 
nie we fraucymerach, — w zgiełkn żoł­
nierskim, nie przy lutni. U nąs . tam 
niespokojna strona, szabli z ręki nie po­
puść. To też, choć tam i kondemuatka 
jaka na kim cięży, choć go i wyrokami 
ścigają — nic to! ludzie go szanują, byle 
fantazyą miał kawalerską. Exemplum 
moi kompanowie, którzy gdzieindziej da- 
wnoby w wieżach śiędzieli.... swoją drogą 
godni kawalerowie. Nawet białogłowy 
u nas w butach i przy szabli chodzą i 
partyjom hetmanią, jako pani Kokosińska, 
stryjna mego porucznika czyniła, która 
teraz kawalerską śmiercią poległa, a sy­
nowiec pod moją komendą za nią się 
mścił, choć jej za życia nie kochał. Gdzie 
nam dworności się uczyć, choćby naj­
większym familiantom ? Ale to rozu­
miemy i wojna — to stawać, sejmik — 
gardłować, a mało jęzj’ka — to dalejże 
szablą! Ot co jest! takiego mnie nie­
boszczyk: podkomorzy poznał i takiego dla 
waćpanny wybrał.

— Jam zawsze za wolą dziadusia szła 
chętnie — odparła spuszczając oczy 
panienka.

— A daj że jeszcze ręczyny ucałować,

moja słodka dziewczyno. Dalibóg, okru- 
tnieś mi do serca przypadła. . Tak mnie 
sentyment rozebrał, że nie wiem, jak do 
owego Lubicza trafię, któregom jeszcze 
nie widział.

— Dam waćpanu przewodnika.
— Ej, obejdzie się. Już ja przywy­

kłem tłuc się po nocach. Mam pachołka 
z Poniewieża, który powinien drogę znać. 
A tam mnie Kokosiński z kompanami 
czeka... wielcy te familianci u nas Ko- 
kosińscy, którzy się PjrpM pieczętują... 
Tego niewinnie bezecnym ogłoszono za 
to, że panu Orpiszewskiemu dom spalił 
i dziewkę porwał, a ludzi wyciął.... Go­
dny towarzysz !... Dajże jeszcze ręczyny. 
Czas widzę jechać.

Wtem północ poczęła bić zwolna na 
wielkim gdańskim zegarze, w jadalnej 
izbie stojącym.

— Dla Boga ! czas ! czas ! — zawo­
łał Kmicic. Nic tu już nie wskóram. 
Milujeszże mnie choć na obwinięcie 
palca ?

— Kiedyindziej odpowiem. Przecie 
będziesz mnie waćpan odwiedzał?

— Codzień! chybaby się ziemia po- 
demną rozpadła. Niech mnie usieką !•••

To rzekłszy, Kmicic wstał i wyszli 
oboje do sieni. Sanki czekały już przed 
gankiem, więc ubrał się w szubę i żegnać 
ją począł, prosząc, by do komnat wróciła, 
bo z ganku zimno leci.

— Dobranoc, królowo mila — mó­
wił —• śpij smaczno, bo ja, to chyba 
oka nie zmrużę, o twojej gładkości roz­
myślając.

— Byłeś waćpan czego szpetnego nie 
upatrzył. Ale lepiej dam waćpanu czło-
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oburzenia, nadchodzących z powodu nie- 
przyznania kwoty potrzebnej na wyposa­
żenie drugiego dyrektora w urzędzie 
spraw zagranicznych, tak pisze ■ „Wy- 
bórcy powinni się ostatecznie przekonać, 
że już jest wielki czas usunąć sprzecz­
ność, jaka zachodzi pomiędzy usposobie­
niem wewnętrznem a zewnętrznym dzia­
łaniem, na co dotychczas nie dość zwa­
żano. Powiedzmy wyraźnićj : wszyscy ci, 
co teraz się cisną do podpisywania adre­
sów, powinni się w sumieniu do tego po­
czuwać, aby nigdy i pod żadnym warun­
kiem nie głosować na takiego, który dnia 
15 grudnia oddal wotum narodowćj poli­
tyce wręcz przeciwne.“

Przyznaje więc organ póhirzędowy, że 
wypadek wyborów wcale jakoś nie licuje 
z ogóluein „narodowem oburzeniem.“ 
„Czyż to nie przemawia“ (mówi „Germa­
nia“), „za naszem twierdzeniem, iż to 
oburzenie jest tylko sztucznie wytworzo­
ne ? Wielu z podpisujących nie czuło go 
w sercu, ale musieli je udawać. Wszak­
że zresztą wybory uzupełniające zwię­
kszyły szereg zwolenników opozycyi; spo­
dziewać się należy, że ponowne wybory 
nie innyby miały rezultat.

— Trybunał rzeszy wydał 
w sprawie posła A u t o i n a, oska­
rżonego o zdradę stanu (t. j. chęć oder­
wania Alzacyi i Lotaryngii od państwa 
niemieckiego) wyrok, skutkiem którego 
obżalowany całkowicie uwolniony od winy 
a koszta postępowania kasie państwa na­
łożone zostały. Wyrok ten oznaczony 
datą 20 grudnia 1884.

— Uniwersytet berliński 
obchodzić będzie dnia 4 stycznia 1885 
o godzinie 12 rocznicę pamiątkową na cześć 
Grimma.

— Prawo pensyjne (pisze „Na­
tional Ztg.“) z pewnością w tśj sesyi 
parlamentowi przedłożone zostanie. Rada 
związkowa dotychczas niem się nie zaj­
mowała, ale spodziewać się należy, że 
zaraz po feryach będzie o nićm obrado­
wała. Jeśli rząd w . sprawie pociągania 
oficerów do podatków komunalnych i w 
sprawie składek do kasy wdów i sierot 
żadnych nie uczyni ustępstw, trudno przy­
puścić, aby miał mieć jakąkolwiek na­
dzieję, że prawo pensyjne przy teraźniej­
szym składzie parlamentu przyjętem zo­
stanie.

— Pan Schloezer podobno 
w tym roku (jak pisze „Beri. Tagebl.“) 
sekretarzowi stanu Jacobiniemu nie złożył 
wizyty, jaką jest zwyczaj oddawać na 
Boże Narodzenie. Zaprzeczenie tej wia­
domości nastąpi zapewne niezadługo. Je­
den z dzienników narodowo-liberalnych 
zapowiada z wielkiem zadowoleniem, iż 
w sferach rządowych nikt nie myśli o 
przedłożeniu pruskiemu sejmowi projektów 
kościelno - politycznych. Chociaż w tych 
słowach więcej się przebija życzenie, ani­
żeli znajomość zamysłów „sfer urzędo­
wych,“ _ organ broniący walki kulturnej 
może się tą rażą nie omyli.

— Wolnomularskie domy 
sierot. Wolnomularze pod płaszczy­
kiem humanizmu knowają zgubne zamysły 
przeciw Kościołowi katolickiemu i pań­
stwu na zasadach clirześciańskich opar­
temu. Zakładają np. domy, w których 
dają przytułek sierotom bez różnicy wy­
znań. Aby zyskać potrzebne do tego 
fundusze, potworzyli filialne stowarzysze­
nia, zajmujące się zbieraniem skrawek 
cygarów, kapsułek ze staniolu, piór stalo­
wych, resztek szpagatu, które spieniężają 
i po rozmaitych lokalach wystawiają 
puszki z napisem: „deutsches Reichs- 
Weisenhaus.“ Trudno uwierzyć, jak zna­
czne w ten sposób już zebrano kwoty. 
Magdeburskie stowarzyszenie już zebrało 
blisko 300,000 mk. Wszystko to idzie 
na cele chrześciaństwu wbrew przeciwne.

wieka z kagankiem, bo to i wilków pod 
Wołmon to wicami nie brak.

— A cóż to ja koza, żebym się wil­
ków miał bać? Wilk żołnierzowi przy­
jaciel, bo często się z jego ręki pożywi. 
Wzięło się też i bandolecik do sanek. 
Dobranoc, najmilsza, dobranoc.

— Z Bogiem.
To rzekłszy Oleńka cofnęła się, a pan 

Kmicic ruszył ku gankowi. Ale po dro­
dze, w szparze uchylonych drzwi do cze­
ladnej, dojrzał kilka par oczu dziewcząt, 
które spać się nie pokładły, aby go ujrzeć 
raz jeszcze. Tym postał pau Jędrzej żoł­
nierskim obyczajem całusa od ust ręką — 
i wyszedł. Po chwili zabrzęczał dzwonek 
i jął brzęczeć zrazu głośno, potem coraz 
bardziej mdlejącym dźwiękiem, coraz sła­
biej, wreszcie ustał.

Cicho się zrobiło w Wodoktach, aż ta 
cisza zdziwiła pannę Aleksandrę; w uszach 
jćj jeszcze brzmiały słowa pana Andrzeja, 
słyszała jeszcze jego śmiech szczery, we­
soły,, w oczach stała bujna postać mło­
dzieńca, a teraz po tej burzy słów, śmie­
chu i wesołości — takie dziwne nastało 
milczenie. Panienka nadstawiła uszu, czy 
nie dosłyszy jeszcze choć tego dzwonka 
od sanek, ale nie! już on tam dzwonił 
gdzieś w lasach, pod Wolmontowicami. 
Więc mocna tęsknota ogarnęła dziewczy-

~ i “gdy nie czuła się tak samotną 
na świecie. Zwolna, wziąwszy świecę, 
przeszła do izby sypialnej — i klękła do 
pacierzy. Zaczynała je z pięć razy, nim 
wszystkie z należytą powagą odmówiła 
Ale potem jej myśli jakby na skrzydłach 
pognały do tych sanek i do tej postaci 
w nich siedzącej: Bór z jednej strony, 
bór z drugiej, w środku szeroka droga, a

Iłzeczą jest dobrych katolików zakładać 
ochronki i domy sierot katolickie, miano­
wicie w okolicach protestanckich, gdzie 
niebezpieczeństwo stokroć groźniejsze. 
Już kilka takich powstało, ale jeszcze 
ich nie jest dosyć. Niech i katolicy idą 
torem przez wolnomularzy wskazanym i 
niech tworzą stowarzyszenia zajmujące się 
zbieraniem takich odpadków. Mogłyby 
one się grupować około stowarzyszenia 
św. Bonifacego. Byleby cala katolicka 
prasa gorąco je poparła a katolicy w za­
pale nie ostygli, przedsięwzięcie udać się 
i przyjść do skutku musi.

„Westfdl. Yolksldatt“ ogłasza odno­
szącą się do tej sprawy odezwę i kończy 
ją słowami: „przywołajmy pomocy Boga 
i działajmy w imię dobra dziatek kato­
lickich, rozproszonych po okolicach prote­
stanckich.“

— Ksiądz Biskup B1 u m, o 
którego śmierci telegram Wolfa przed­
wczesną rozniósł wiadomość, umarł w 
Limburgu dopiero we wtorek dnia 30 bm. 
o godzinie 4 po południu. Ks. Piotr 
Józef Blum urodził się dnia 18 kwietnia 
1808 w Geisenheim, wyświęcony został 
na kapłana r. 1832, w tym samym roku 
mianowany został wikaryuszem przy ka­
tedrze i docentem w seminaryum ducho- 
wnćm w Limburgu, 1837 profesorem, a 
w r. 1870 proboszczem. W roku 1842 
prekonizowany Biskupem, przyczynił się 
do założenia katolickiego seminaryum 
nauczycielskiego w Hadamarze. W roku 
1877 wytoczono mu proces o trwanie w 
oporze przeciw prawom. Z grona jego 
duchowieństwa ani jeden z księży nie uznał 
praw majowych. Złożono go z urzędu. 
Poszedł więc na wygnanie i osiadł w 
Czechach. Po sześciu latach banicyi 
wrócił dnia 3 grudnia 1883 w skutek 
ułaskawienia do osieroconej dyecezyi, ale 
już tak zwątlony na siłach, że myślano 
o przydaniu mu koadjutora. Rokowania 
w tćj sprawie nie doprowadziły do ża­
dnego rezultatu. W skutek zupełnego w 
nim sił odpadnięcia zastępowali go w u- 
dzielaniu św. Sakramentu Bierzmowania 
Biskupi fuldajski i hildesheimski.

Słabość jego tak się w końcu zwię­
kszyła, że nawet w swej pałacowej ka­
plicy mszy miewać nie mógł. Ponieważ nic 
strawić nie mógł, siły go ostatecznie tak 
opuściły, że koniec jego bliski przewidzieć 
było łatwo. Dnia 26 bm. leżał 2 godziny 
bez przytomności, i ztąd powstała pogło­
ska o jego zgonie.

, — Stan Kościoła katoli­
ckiego. Kto chce mieć jakieśkolwiek 
wyobrażenie o opłakanym stanie Kościoła 
katolickiego w Prusach, niech weźmie do 
ręki pierwszą lepszą rubrycelę, np. hildes- 
heimską. Tam wyczyta pod rubryką: 
„duchowne seminaryum biskupie“ dodatek 
„pro tempore clausum,“ tj. tymczasowo 
zamknięte. Idźmy teraz do zakonów i 
kongregacyi. Wygnano z dyecezyi i zie­
mi rodzinnej Łazarystów, Augustyanów, 
Franciszkanów, U rszulanki, Siostry szkol­
ne, Wizytki i inne zakony, które zajmo­
wały się dziełami miłosierdzia. Biskup­
stwo hildesheimskie składa się z 13 de­
kanatów, z których ośm jest bez dzieka­
na. Dyecezya liczyła w roku 1873 201 
księży, katolików zaś 83,900. W roku 
bieżącym wzrosła liczba wiernych na 
102,000, a księży liczymy wraz z ducho­
wieństwem katedralnśm, nauczycielami 
duchownymi zatrudnionymi po szkołach, 
z kapłanami z Bawaryi powołanymi w 
ogóle 167. A zatem przy wzroście kato­
lików o 18,000 dusz 34 księży mnićj, a- 
niżeli przed walką kulturną. Na 87 pro­
bostw i 30 parafii filialnych jest 29 zu­
pełnie osieroconych. W końcu godzi się 
zapytać : gdzie się podziały zatrzymane 
prestacye, wynoszące na samą dyecezyą 
hildesheimską kilka milionów, gdzie fun­

on sobie jedzie . ... pan Andrzej! Tu Oleńce 
wydało się,, że widzi jak na jawie płową 
czuprynę, siwe oczy i śmiejące się usta, 
w których błyszczały białe jak u młodego 
psiaka zęby. Trudno bowiem chciała przed 
sobą zapierać się poważna panna, że jej 
się okrutnie podobał ów rozhukany ka­
waler. Zaniepokoi! ją trochę, trochę prze­
straszył, ale jakże pociągnął zarazem wła­
śnie tą fantazyą, tą wesołą swobodą i 
szczerością. Aż się wstydziła, że jej się 
podobał nawet ze swojej pychy, kiedy to 
na wzmiankę o opiekunach, głowę jakby 
turecki dzianet podniósł i mówił: „sami 
nawet Radziwiłłowie birżanscy nic tu do 
opieki nie mają.“ — To nie uiewieściuch. 
to mąż prawdziwy! mówiła sobie panna. 
Żołnierz jest, jakich dziaduś najwięcej 
miłował... Bo i warto!

Tak rozmyślała panienka — i to ją 
ogarniała błogość niczem nie zmącona, to 
niepokój, ale i ten niepokój był jakiś luby. 
Potem zaczęła się rozbierać, gdy drzwi 
skrzypnęły i weszła ciotka Kulwiecówna 
ze świecą w ręku.

— Strasznieście długo siedzieli! rze- 
kła. Nie chciałam młodym przeszkadzać, 
żebyście się sami pierwszym razem naga­
dali. Grzeczny wydaje się kawaler. A tobie 
jak się udał?

Panna Aleksandra zrazu nic nie odpo­
wiedziała, jeno bosemi już nóżkami przy­
biegła do ciotki, zarzuciła jej ręce na 
szyję, a złożywszy swą jasną głowę na 
jej piersiach, rzekła pieszczotliwym gło­
sem:

— Ciotuchna, aj ciotuchna!
— Oho! mruknęła stara panna, podno­

sząc w górę oczy i świecę.
(Ciąg dalszy nastąpi.)

dusze mszalne, o których wypłacaniu 
już od kilku lat nikt nie myśli ?

— Kontrdemonstracya. Na 
zgromadzeniu w Ludwigshafen, zwolanem 
przez socyalistów, przyjęto jednogłośnie 
następującą rezolucyą :

Dzisiejsze zgromadzenie oświadcza, iż. 
przekonawszy się, że cała agitacya adresowa 
jest tylko manewrem wyborczym, obliczonym 
na zdyskredytowanie większości dzisiejszego 
parlamentu, stanowczo protestuje przeciw ta­
kiemu postępowaniu, mającemu widocznie na 
celu zyskiwanie stronników rozwiązania par­
lamentu.

Łatwo przewidzieć, że i „Nordd.“ i 
„Reichsauz.“ tę uchwalę poprostu ignoro­
wać będę.

RO SYA.
* Biedne prawosławie. „Ar­

gus“ autor „listów słowiańskich“ w „No­
wem Wremieniu“ podaje nowy projekt 
„obrony“ uciśnionego i ze wszech stron 
„prześladowanego“ prawosławia. Oto do­
słowny przekład tego nowego wymysłu:

Kiedy reformacya zagrażała katolicyzmowi, 
wytworzona została „propaganda Fidel“, od­
dając wielkie usługi Kościołowi rzymskiemu. 
Kiedy protestanci spostrzegli niebezpieczeń­
stwo grożące im ze strony propagandy kato­
lickiej, założyli w Lipsku stowarzyszenie 
„Gustaw Adolph Verein“, które nie tylko, że 
powstrzymało szerzenie się katolicyzmu w 
Niemczech, lecz niosło pomoc kościołowi pro­
testanckiemu wszędzie.

Zbytecznem byłoby mówić o niebezpie­
czeństwach, grożących prawosławiu po za 
granicami Rosyi; utworzona tam czynna pro­
paganda prowadzi się przeciwko niemu i 
wewnątrz Rosyi, tak ze strony innych wy­
znań, jak i sekciastwa, a wreszcie jest dlań 
niebezpiecznym indyferentyzm społeczny.

Zważywszy to wszystko, czy nie wła- 
ściwemby było założenie stowarzyszenia rusko- 
słowiańskiego w celu obrony i niesienia po­
mocy kościołowi prawosławnemu? Należałoby 
je założyć w sam dzień tysiąclecia śś. Apostołów 
i nazwać je Cyryło-Metodyuszowem bractwem.

— Inny korespondent nieja - 
ki, p. Riazancew, rozpoczął w tern pi­
śmie szereg artykułów pod tyt. „Zwią­
zek miast w Królestwie Boiskiem," do­
magając się zniesienia odrębnych“ in- 
stytucyi w „kraju przywiślańskim.“ Pier­
wszą swą korespondencyą rozpoczyna p. 
Riazancew od uwag, iż dotąd istniejące 
dawne instytucye w kraju utrzymują w 
opinii publicznej to przekonanie, że Kon­
gresówka, utworzona przez traktat wie­
deński, jako coś od Rosyi oddzielnego, 
niezupełnie jeszcze do dziejowej przeszła 
dziedziny ; że pod niektóremi względami 
dotychczas się zachowała, i że podstawy 
do większego i wydatniejszego odosobnie­
nia nie zostały usunięte.

Takie instytucye, jak bank polski wraz z 
jego oddziałami w obrębie kraju — wska­
zuje insynuacyjnie Riazancew7 — towarzy­
stwo kredytowe ziemskie Królestwa Polskiego 
i kasa emerytalna Królestwa nie mogą w Po­
lakach nie utrzymywać podobnego na obecny 
stan rzeczy w kraju „nadwiślańskim“ poglą­
du i przekonanie mieszkańców, żc kraj ten 
jest i być powinien czemś, od! reszty państwa 
oddzielnćm, wypływa na jaw i daje znać o 
sobie przy każdej sposobności. Urzędnicy 
polscy też nie cofają się od swego ogółu.

Dalej korespondent występuje przeciw 
„warszawskiemu oddziałowi towarzystwa 
zachęty „rosyjskiego“ przemysłu i 
handlu“.

„Instytucya ta — powiada — nie wia­
domo dla czego, uważa siebie za przedstawi­
ciela handlu i przemysłu dziesięciu mianowi­
cie gubernii nadwiślańskich, ani mnićj, ani 
więcćj. Pogląd ów na teren działalności od­
działu warszawskiego daje się słyszeć na ka­
żdym niem.al kroku to ciszój, to głośniej; ale 
najmocniej i najjaskrawiej uwydatnił się na 
świeżóm posiedzeniu oddziału, na którem roz­
trząsano wniosek p. Dawida Rosenbluma co 
do zawiązania towarzystwa kredytowego, spól- 
nego dla wszystkich miast „nadwiślańskiego“ 
kraju.“

List swój kończy wreszcie p. Razian- 
cew na zapowiedzi, że będzie usiłował 
dowieść w dalszym ciągu, iż kredyt, 
oparty na zastawie nieruchomości w 
miastach Królestwa Polskiego, nie za­
spokoi potrzeb ich powszednich, wzmo­
cni zaś tylko niemczenie zachodnich 
części kraju i zasili nowym żywiołem spe- 
kulacyą.

— „N o w o j e Wre m i a“ pisze : 
„Innego rodzaju objaw austro-katolickiego 
pauslawizmu oczekuje nas wWelehradzie 
z okazyi obchodu pamiątki św. Cyryla i 
Metodego. Jeżeli uroczystość będzie urzą­
dzoną tak, jak to zamyślano w Wiedniu, 
to sami Czesi zostaną usunięci na drugi 
plan, a głównie „ „uroczystującymi“ “ bę­
dą Polacy i Chorwaci. Chorwacki Biskup 
Strossmajer, że tak powiemy, wymyślił 
austro-katolicki panslawizm; za jego ini- 
cyatywą partya Słowian-katolików jeź­
dziła dwa lata temu do Rzymu dla zło­
żenia hołdu Papieżowi, sam zaś Stross­
majer zamierza w Welehradzie „ „zjedno­
czyć“ “ katolicką Słowiańszczyznę pod 
przewództwem cesarza austryackiego. 
Chorwaci, Polacy i Czesi stanowią głó­
wne siły tego przymierza ; nawróceni na 
katolicyzm Hercegowińcy, Bośniacy i Buł­
garzy pokażą, jak szeroko z czasem zwią­
zek rozrosnąć się może. W tak uscenizo- 
wanej uroczystości welehradzkiej nie mo­
żna upatrywać jedynie demonstracyi nie­
przyjaznej Rosyi i prawosławiu w ogóle. 
Wszczyna się tu, albo raczej oczekuje na 
sankcyą demonstracyjną bardzo gruba 
sprawa. W imię Apostołów Słowiańszczy­

zny ma się tu zorganizować silny przez 
swoję cywilizacyą i przez sympatyą jedno- 
wiernego zachodu związek Słowian-kato­
lików, Słowian zachodnich i południowych. 
Temu to związkowi przyrzeczouo pro- 
tekcyą rządu austryackiego i Kuryi pa- 
pieskićj. Polityków austryackich skusiły 
przykład i działalność naszego „ „komi­
tetu słowiańskiego.“ “ Zaraz po wojnie 
w Wiedniu zawiązane zostało podobne 
bractwo katolickie dla Bośnii i Hercego­
winy ; działalność jego dziś daje się wi­
dzieć już i w Macedonii. Projektowany 
w Welehradzie związek polsko-chorwacko- 
czeski da szeroką podstawę propagandzie 
austro-katolickiego panslawizmu i da jćj 
wielką siłę zaczepną. Sferę propagandy 
widzimy wszyscy — to półwysep bałkań­
ski. Mnićj znany jest drugi, bardzićj od­
dalony cel: przeniesienie Stolicy apostol­
skiej z Rzymu do Saloniki albo Adryano- 
pola.“

— Z Petersburga donoszą, 
że tamże przybył Kątków, aby złagodzić 
wrażenie, jakie na sferach dworskich wy­
warły ostatnie wybory do rady miejskiej 
w Moskwie. W wyborach tych stronni­
ctwo Katkowa poniosło wielką klęskę. 
Łanin, przywódzca przeciwnego stronni­
ctwa, został ogromną większością wybra­
ny i pierwszy wyszedł z urny wyborc.zćj. 
Laniu jest redaktorem „Ruskiego Ku- 
ryera,“ pisma, sprzyjającego, jak wiado­
mo, szczerze Polakom i przemawiającego 
ciągle za ugodowóm załatwieniem sprawy 
polskićj.

BELGIA.
* Liberalne stowarzysze­

nie, głośne w ostatnich czasach, miało 
w roku ubiegłym wydatków 133,390 fr. 
14 cent., dochodu 66,883 fr. — a więc 
deficytu przeszło 66,000 fr. Członkowie, 
którzy w liczbie 1500 wystąpili, nie chcą 
ponosić przypadającej na nich rozłożonćj 
kwoty deficytu. Na wybory wydało sto­
warzyszenie 30,000, na wybory do se­
natu 47,d00 franków, na demonstracye 
uliczne w sierpniu 2555, we wrześniu 
1184 fr. itd.

Żona wielkiego człowieka.
(Ciąg dalszy.)

Pani Welsh ofiarowała wtedy młodej 
parze mieszkanie u siebie. Carlyle od­
mówił i temi słowy zrobił wyznanie wiary 
przed narzeczoną: „Męża jest zadaniem 
rządzić w domu, a nie żony. Jest to re­
guła odwieczna, jest to prawo natury, z 
pod którego żaden śmiertelny bezkarnie 
się nie wyłamuje. Medytowałem nad tem 
prawem przez wiele lat, a co dzień widzi 
mi się ono oczywistszem. Nie powinie­
nem i nie chcę żyć w domu, gdzie nię 
będę panem.“

Pani Welsh nie zdawała mu się mieć 
charakteru uległego i postanowił trzymać 
ją na uboczu. Zaproponował mieszkanie 
u swoich rodziców. Jego matka i sio­
stry zajmowały się podwórkiem z chlewa­
mi i kuchnią; żona jego miała im poma­
gać. Cóż naturalniejszego ? Rodzice wy- 
tłomaczyli mu, że to nie idzie i projekt 
ten porzucił.

Znużeni tą walką, polecili się łasce 
bozkiej i ślub naznaczyli na dzień 17 pa­
ździernika 1826. Carlyle opisał swój stan 
podczas ostatnick tygodni oczekiwania: 
„Spleen, choroba, bezsenność, bez wiary, 
bez nadziei, bez miłości, słowem zły i go- 
dzień pogardy.“ Trudności powstające w 
miarę zbliżania się ślubu, rozstroiły jego 
nerwy. Myśl zamówienia sobie sukien 
i kupienia rękawiczek, zmęczyły go do 
reszty. Wyjazd po ślubie samemu w po­
wozie z żoną zdawał mu się po prostu 
niepodobnym. Proponował jechać pocztą 
pod protekstem oszczędności a oprócz tego 
żądał, żeby jeden z braci siadł do tego 
samego przedziału. Skoro panna Welsh 
nie zgodziła się ani na pocztę, ani na 
brata, szukał Tomasz uspokojenia w filo­
zofii Kanta, a gdy to nie pomogło, w ro­
mansach Walter-Scota, które go trochę 
pocieszyły. Ze swojćj strony Joanna szła 
za swojem przeznaczeniem bez ufności i 
bez radości. W listach ich obojga widać 
obawę straszliwą, dodają sobie wzajemnie 
odwagi, jakby dwóch skazańców w chwili 
wstąpienia na rusztowanie. 10 paździer­
nika odpowiada Joanna na list tragiczny 
narzeczonego:

„Życzyłeś pan odpowiedzi w czwartek, 
ale czekałam na następną pocztę w na­
dziei dania lepszćj, jeżeli w ogóle jest 
coś dobrego do powiedzenia w okoliczno­
ściach tak okropnych. O! zaklinam pana 
na miłość Bozką, bądź mnićj ponurym, 
inaczćj wypadek (wypadkiem był ślub 
podług Oarlyla) będzie wyglądał nie tylko 
bardzo oryginalnie, ale bardzo smutno. 
Nie wiem, jak będę mogła go znieść. Na 
myśl o nim, czuję się chorą. Ale dręczyć 
pana mojemi obawami byłoby pociechą 
Jobową. Wolę przypomnieć dla dodania 
odwagi, że czyściec nie długo się 
skończy.“

List ten zastał Carlyla pod wpływem 
dobroczynnym Walter-Scota. Był trochę 
spokojny i odpisał:

„Zresztą myślę, że zanadto hierzemy 
do serca obrządek, który się zbliża. Mój 
Boże! czy mnóstwo innych osób nie połą­
czyło się ślubnym związkiem przed nami, 
a prawie wszystkie dały sobie jednak 
radę i doświadczyły, że małżeństwo w 
końcu nie jest niczem więcćj, jak... 
małżeństwem. A zatem odwagi... Zo­

baczy pani, że pomimo wszelkich przewi­
dywań rzecz pójdzie sama z siebie.“

Udawał junaka. Trochę dalćj znowu 
go strach bierze na myśl bycia sam na 
sam z żoną w powozie i proponuje układ. 
Zrzeka się poczty i brata, ale pod jednym 
warunkiem:

„Żądam pozwolenia na wypalenie w 
drodze trzech cygar, jako rzeczy nie od- 
zownej do mego zupełnego zadowolenia.“

Ślub odbył się w dniu naznaczonym. 
Joanna szła do kościoła z postanowieniem 
poświecónia się dla męża, ale bez złudzeń 
o tem, co dostanie nawzajem. Zrozumiała 
i napisała była narzeczonemu, że nie jest 
dla niego niczem więcćj, jak tylko jedną 
z okoliczności jego przeznaczenia 
i wiele łez nad tóm wylała. Przyszłość 
przewyższyła jćj obawy.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

Bolesław Chrobry
z zięciem swym ks. Światopełkiem 

pod złotą bramą Kijowa.
Obraz Matejki.

(O) Zdawaćby się mogło niewłaściwym 
mówić o postępach skończonego mistrza, a je­
dnak mamy świeży dowód przed sobą, że i 
mistrzowstwo ma swój rozwój wewnętrzny, 
kroczący do coraz większej doskonałości. Prze­
konać się o tóm można wpatrując się uważnie 
w ostatnie dzieła Matejki „Zamojski pod By­
czyną“ i „Bolesław Chrobry z zięciem swym 
Światopełkiem pod złotą bramą Kijowa.“ — 
Obrazy te, małe rozmiarami, imponują wiel­
kością swych zalet. Postęp zaś w mistrzo- 
wskiem traktowaniu rzeczy uwydatnia się w 
nich tak względem świetności kolorytu i ideal­
nej piękności typów.

Najwyraźniej występują zalety te w obrazie, 
który zdobił do niedawna salę wystawy kra­
kowskiego Towarzystwa sztuk pięknych a 
przedstawia wjazd Bolesława Chrobrego z zię­
ciem Światopełkiem do Kijowa.

Tło obrazu ostanowi złota brama, łącząca 
się z przyległemi gmachami, w której głębi 
ukazuje się stojąca po za obrębem miasta pię­
kna bizantyńska świątynia.

Już samo to tło może na długo zająć 
uwagę widza i przykuć ją, że tak powiem, 
do siebie tysiącem myśli, jakie nasuwa.

Zewnętrznego kształtu Kijowa z czasów 
Włodzimirza W. i bezpośrednich jego następ­
ców nie zachował nam żaden obraz współcze­
sny, ani nawet taki opis, któryby nam o ukła­
dzie, lub ornamentyce ówczesnej architektury 
miejscowej jasne mógł dać wyobrażenie, — a 
jednak tych, co się zajmowali studyami nad 
architekturą bizantyńską ówczesnój epoki a, 
śledząc przy tem każdy pozostały szczątek 
starożytnej architektury ruskiej, zastanawiali 
się nad zmianiami, jakim architektura bizan­
tyńska pod wpływem miejscowych wyobrażeń 
mogła uledz na Rusi — uderza na pierwszy 
rzut oka idealna prawda archeologicznego po­
mysłu Matejki. W każdym szczególe uwyda­
tnia się rezultat głębokich studyów, genialną 
dopełnionych intuicyą.

A jak to wszystko malowane! Widz pro­
staczek mógłby uczuć pokusę wyciągnięcia ręki 
w celu przekonania się dotknięciem, czy przed­
mioty, na które patrzy, są prawdziwe, czy 
tylko udane.

Jakiem jest tło, na którem występuje wła­
ściwy przedmiot obrazu!

W ostatnim zaś uderza nas przedewszy- 
stkiem przejrzystość układu, w którym i całość 
przedstawionej akcyi i każdy jćj szczegół są 
od razu zrozumiałemi.

Przez wspomnianą już bramę — trady­
cyjną złotą bramę Kijowa — wjeżdża na czele 
swych hufców Bolesław Chrobry, a unosząc 
się lekko na strzemionach, uderza mieczem wi­
szącą nad nim żelazną pozłacaną bronę, prze­
znaczoną, jak to w owych czasach bywało, do 
zamykania otworu bramy przez spuszczenie.

Po lewój stronie króla, wysunięty o tyle 
naprzód, o ile Bolesław przez przytrzymanie 
konia, w celu dokonania zamierzonego cięcia, 
wstrzymał się w pochodzie, jedzie zięć jego 
Swiatopełk, którego Bolesław prowadzi na no­
wo na tron, wydarty mu przez brata Jarosła­
wa; po prawej zaś stronie króla widać doro­
dną postać córy jego, żony Swiatopełka.

Na przodzie hufca postępującego za królem, 
ukazuje się poważna postać Biskupa Reinberna, 
który Bolesławowi w wyprawie kijowskiej to­
warzyszył i chorąży pancerny z chorągwią 
piastowską.

Pochód ten spotyka się. zaraz przy bramie 
ze zgromadzonemi na powitanie go gronami 
Kijewlan.

Widzimy tu po lewej stronie obrazu nie­
wieście grono księżniczki Predysławy — sio­
stry Swiatopełka i Jarosława — złego ducha 
rodzinnego, która waśń między braćmi najmo- 
cnićj podżegała i bratobójczój walki Jarosława 
ze Światopełkiem główną była sprawczynią. 
Niesiona na lektyce, przybrała ona ten spo­
kojny i życzliwy wyraz twarzy, jakim zawsze 
umiała pokrywać swe knowania. Za nią mło­
da Greczynka przecudnej urody i starsza ko­
bieta typu słowiańskiego — może Bułgarka — 
jakby stary zabytek haremu Włodzimirza, a 
dziś może doradczyni a przynajmniej zręczne 
narzędzie w intrygach Predysławy. Dopeł­
niają tego grona: stary sługa, z twarzą ta­
tarską i młody Grek, wskazujący tajemniczo 
ręką na orszak ukazujący się w bramie.

Po prawej stronie obrazu widzimy Atana­
zego, Biskupa greckiego, trzymającego misę z 
darami, przy nim młodego diaka, a dalej nie­
co ku środkowi obrazu wspaniale ubranego bo­
jara w klęczącćj postawie. Za tem gronem 
powitalnem widny początek tłumu, niosącego 
chorągiew ruską z Bogarodzicą, z którego wi­
dać tylko kilka postaci, reszta niknie niby za 
prawą częścią ram obrazu.

Dodajmy do tego grono ciekawych, przy-



glądających się powitaniu z krużganku w gó­
rze lewej strony bramy umieszczonego a bę­
dziemy mieli cały układ obrazu, równie prosty 
jak wspaniały.

Przystąpmy teraz do przeglądu typów twa­
rzowych głównych figur obrazu.

O genialnej fantazyi mistrza naszego w 
odtwarzaniu rysów w pamięci ludzkiej wieka­
mi zatartych, mieliśmy już sposobność mówie­
nia z okazyi wystawy Kochanowskiego, kiedy, 
ożywiając kombinacyą niezbyt dokładnego wi­
zerunku, umieszczonego na grobowcu w Zwo­
leniu, z rozmiarami i zagłębieniami pozostalćj 
po poecie czaszki, duchem wiejącym z jego 
poezyi stworzył nam obraz wieszcza Cztirno- 
lesia, obudzający przekonanie, że tak rzeczy­
wiście mógł wyglądać Kochanowski w chwili 
poetycznego natchnienia.

Dziś stworzył nam, drogą podobnćj kom- 
binacyi artystycznćj, typ piastowskiej twarzy 
Bolesława Chrobrego.

Pozostały nam ślady, z których wyprowa­
dzać możemy pewne wnioski o fizyonomii 
Kaźmirza Wielkiego. Dopełnić je fantazyą 
a następnie cofnąć się do protoplasty żyjące- 
go o dwa wieki rychlej, nadać twarzy jego 
charakter surowości, tćj odległej epoce odpo­
wiedni, przypomnieć sobie, że to był król ma­
jący szerokie poglądy polityczne, waleczny w 
boju aż do junactwa a w domowych stosun­
kach wesoły i lubiący żarty dosadne, wcielić 
cechy wszystkich tych przymiotów w daną 
już typowość rodową — oto, mnićj więcój, 
zadanie, jakie artystyczna fantazya mistrza 
mogła sobie postawić.

Rezultat tćj pracy imaginacyjnćj wypadł 
znakomicie. W twarzy Bolesława Chrobrego 
mamy typ protoplasty rodu Piastów nie pozo­
stawiający nic do życzenia.

„Jeśli Bolesław Chrobry, powiedział tu 
jeden z krytyków krakowskich, nie wyglądał 
tak, jak go Matejko przedstawił, tern gorzej 
dla niego.“

W tćm żartobliwym, trochę z francuzka 
wyrażonśm orzeczeniu, jest dużo prawdy po- 
ważnćj. Nie jest bowiem zadaniem sztuki 
odtwarzać fotograficznie rzeczywistość z przy- 
padkowemi niedokładnościami, jakim ulegają 
utwory natury, ale prawdę życia, w naturze 
schwyconą, lub genialnie odgadniętą pod­
nieść do ideału. Ideał wyższym zawsze 
będzie od rzeczywistości i sprawiać w nas po­
winien wyższe zadowolenie. Takie wyższe 
zadowolenie odniesie też każdy, kto się uważnie 
wpatrzy w twarz Bolesława Chrobrego na 
obrazie Matejki, w tę twarz typową, o rodzin­
nych rysach Piastów, ze śladami wrażeń ów- 
czesnćj cywilizacyi polskiej a w tym swym 
rodzaju tak idealnie piękną.

Równą dokładnością wykonania odznacza 
się postać Chrobrego. Wstrzymać konia, 
unieść się na strzemionach, wygiąć się w tył 
i wytężyć ramię do cięcia wymierzonego w 
górę, to jedna z najśmielszych poz, jakie kie­
dykolwiek w malarstwie pomyślano. Na 
obrazie Matejki Bolesław wykonywa ten ruch 
z lekkością zwinnego mimo swej tuszy ryce­
rza i zręcznością dzielnego jeźdźcy. W pozie 
tej były niemałe trudności do pokonania, wy­
nikające z całego szeregu kombinacyi niezwy­
kłego ruchu i z zadania, aby nie zatrzeć 
szlachetności rysów twarzy, za cięciem miecza 
w górę uniesionśj. W obrazie Matelki nie ma 
ani śladu walki z tak niezwykłemi trudno­
ściami. Całość postaci przedstawia się jakby 
od niechcenia na płótno rzucona, z całą do­
kładnością skróceń i bez najmniejszej ujmy w 
fizyonomii oblicza. Jest to pewien rodzaj 
brawury mistrzostwa, świetnie dokonanej.

W Swiatopełku widzimy typ twarzy zu­
pełnie odmienny. Na rysach normandzkich 
uwydatniło się | piętno wrażeń, odniesionych z 
półtorawiekowej walki dynastyi Rurykowej z 
najróżnorodniejszemi, najczęściej podstępnemi 
żywiołami. Wysunięty, jak już powiedzie­
liśmy, nieco naprzód, spostrzega on pierwszy 
Predysławę. Widok tego złego ducha rodzin­
nego obudził w nim widać cały szereg nie­
miłych wspomnień, a wzniecona podejrzliwość, 
że może nowy podstęp ma na myśli, uwy­
datniła dobitnie w rysach twarzy jego tę 
cechę wrodzonego mu uczucia.

Jak w porównaniu twarzy Bolesława z 
fizyonomią Swiatopełka uwydatnia się różnica 
zachodniej a wschodniej cywilizacyi, słowiań­
skich a normandzkich znamion rasowych, tak 
i porównanie twarzy córy Bolesławowej z 
twarzą księżniczki Predysławy nasuwa po­
dobne różnice. Obie są pięknościami zupełnie 
odmiennego rodzaju. Hoża urodziwość pro­
stodusznej Laszki kontrastuje dziwnie pięknie 
z ułożonemi w pozorną spokojność rysami 
Normandki namiętnćj a we wszystkie sztuki 
intryg wschodnich wprawionej.

W surowych twarzach obu biskupów Rein- 
berna i Atanazego uwydatnia się także bar­
dzo dobitnie typowa różnica między zacho- 
dniem a wschodniem duchowieństwem za­
chodząca.

Z twarzy podrzędnych figur odznacza się 
każda swą oddzielną typowością po mistrzow­
sku oddaną. Szczególnie ładną jest Gre- 
czynka do grona Predysławy należąca.

Pozostaje nam jeszcze powiedzieć kilka 
słów o kolorycie niezrównanćj świetności, 
Wszystkie barwy są jasne, ale pełne i wy­
stępujące w najpiękniejsżych swych rodzajach 
a są przytem tak kryształowo przejrzyste, że 
śmiało o błyszczeniu ich mówić można. Pro- 
mienność ich podnosi jeszcze oświetlenie od 
razu, z którego światło cieni wnosić można, 
że słońce wznosi się na niebie po za widzem 
i rzuca pełne swe światło na sam front 
obrazu.

Promienność barw nie przechodzi jednak 
nigdzie w jaskrawość, a uzupełniające się na­
wzajem odcienia barw są tak szczęśliwie sko­
jarzone z sobą, że harmonia ich całości jest 
zupełną.

Archeologiczne różnice spotykającego się 
tu zachodu z wschodem są jak najstaranniej

zaznaczone i uwydatniają się tak w uzbroje­
niu, jak w strojach i rzędach na koniach. 
Każde z dodanych akcesoryów odznacza się 
przytem archeologiczną wiernością.

Towarzystwa i Spółki.
Pierwsze sprawozdanie z czyn­
ności katol. Sióstr św. Elżbiety 
czyli tak zwań. „Szarych Sióstr“ 

w Gnieźnie za rok 1884.
W r. 1884 pielęgnowano w domu Zgro­

madzenia naszego w ogóle chorych 245. — 
Z tych wyzdrowiało 189, umarło 32, ulgi do­
znało 7, na opiece pozostało 17 — w ogóle 
245 osób.

Według wyznania miałyśmy: katolików 
214, ewangielików 18, żydów 13 — w ogóle 
245 osób.

Ci wszyscy potrzebowali pielęgnowania w 
5572 dniach i 520 nocach.

Po domach pielęgnowały Siostry osób 48 
przez 535 dni i 497 nocy.

Ubogim udzielono 1192 porcyi zupy.
Wszystkim dobroczyńcom i przyjaciołom 

naszym dziękując stokrotnie za pomoc, rady 
i dowody uznania prac naszych, i dalszćj ich 
życzliwości, pomocy i opiece zakład nasz po­
lecając, składam Im przy Nowym Roku na­
sze najszczersze życzenia.

Gniezno 31 grudnia 1884. 
Przełożona i Siostry Zgroma­

dzenia św. Elżbiety.

Sprawozdanie z czynności Towa­
rzystwa przemysłowców polskich 
w J u t r o s i n i e za U półrocze 1884.

Jutrosin, 29 grudnia.
Lat dziesięć minęło w dniu 12 lipca rb. 

od założenia naszego Towarzystwa. W biegu 
lat tych rozmaicie się Towarzystwu powodziło 
różne napotykało przeciwności i trudności — 
nie upadlo jednak, lecz owszem podnosi się, 
choć tylko bardzo wolno.

Historyą Towarzystwa ogłosiliśmy w roku 
zeszłym w gazetach i w „Kalendarzu prze­
mysłowym“, wydanym staraniem Towarzystwa 
młodych przemysłowców w Poznaniu. Nie bę­
dziemy więc jśj dziś powtarzali. Wspomnieć 
jednak wypada, że w dniu dziesięcioletniej ro- 
sznicy Towarzystwa, odbyła się msza św. na 
intencyą jego. Dnia tego miała się odbyć 
zabawa w lesie, lecz bez podania przyczyn polieya 
nie zezwoliła na fo. Sprawy tej nie zaspali­
śmy, prześliśmy z zażaleniem wszystkie instan- 
cye i obecnie leży zażalenie w ministerstwie 
w Berlinie.

W miejsce zabawy w lesie urządziło To­
warzystwo na dniu 23 października bal, na 
którym ochoczo się bawiono.

Posiedzenia Towarzystwa odbywały się w 
minionem półroczu początkowo każdą pierwszą 
niedzielę miesiąca, później w każdą niedzielę a 
udział członków był dość liczny. Członków 
czynnych liczyło Towarzystwo początkowo 35 
i dwóch honorowych. W biegu półrocza wy­
stąpił jeden członek, dwóch umarło, dwóch 
przystąpiło, obecnie liczy zatćm Towarzystwo 
34 członków czynnych i 2 honorowych.

Odczyty miał p. J. A. Góralski następu­
jące: 1) „Kilka ustępów z chemii.“ 2) O trzę­
sieniu ziemi i wybuchach wulkanicznych.“ 
3) „O cholerze.“ Oprócz tego czytano kilka 
odpowiednich broszur. Biblioteka powiększyła 
się o trzy dzieła przez podarunki.

Stan kasy: remanent 45 mr., dochód 28 
marek; razem 73 mr. Rozchód 41,50 mr., 
pozostaje 31,50 mr.

Skład zarządu na rok 1885 będą two­
rzyli: dr. Gryglewicz prezes, J. A. Góralski 
wice-prezes, Sylwester Grzesiewski sekretarz, 
Ignacy Skowroński, kasyer, JanSibora biblio­
tekarz, Jan Kaźmierski i Józef Łukomski 
radni.

Jutrosin, 28 grudnia 1884.
Dr. Gryglewicz, J. A. Góralski,

prezes. sekretarz.

KLronlłka
miijscon, prowincjonalna 1 zagraniczna.

Poznań, środa 31 grudnia.
* Doniesienia urzędowe. Król mianował 

asesorów rejencyjnych W e t z e 1 a w Gdańsku, 
Rothera we Wrocławiu i Becka w Gą- 
biniu, radzcami rejeucyjnymi.

* Osierocone parafie w naszych 
archidyecezyach. Przez śmierć śp. księ­
dza Dynkowskiego, proboszcza w Słupi 
pod Stęszewem, osieroconą została znów 
parafia licząca 1500 dusz. Jest teraz, 
w końcu r. 1884 w archidyecezyach na­
szych ogółem parafii osieroconych 185, 
liczących razem przeszło 310,000 dusz. 
Z tej liczby 146 parafii z 200 tysiącami 
dusz wszelkiej pozbawione są opieki du­
chownej.

t Zmarli w roku 1884 następujący 
kapłani:

A. W archidyecezyi gnieźnieńskiej: 
1) ks. Stefan Rudziński, prób, w Czesze- 
wie, w 84 roku życia; 2) ks. Weidner 
Józef w Solcu, dek. gniewk., w 77 roku 
życia.

R. W archidyecezyi poznańskiej : 1) 
ks. Gawłowicz w 34 roku życia, 2) ks. 
Hałas Józef w Wierzbnie w 43 r. ż., 3) 
ks. Seb. Winowicz w Starogrodzie w 83 
roku życia, 4) ks. Sąchocki Jan w Gole- 
jewku w 56 r. ż., 5) ks. Wilhelm Ma- 
szewski w Parzynowie w 68 r. ż., 6) ks. 
Antoni Piechocki w Mchach w 86 r. ż.,
7) ks. Charski w Bledzewie w 52 r. ż.,
8) ks. I. Borowicz w Doruchowie w 71 
roku życia, 9) ks. Antoni Prokop w Pił-

ce, 10) ks. Dynkowski, prób, w Słupi, 
w 50 roku życia.

R. I. P.
* Początek drnknjącćj się w piśmie na- 

szćm powieści Henryka Signkiewicza p. t. 
„Potop“ otrzymają nowi abonenci za zgło­
szeniem się gratis.

* Na ubogie dzieci szkolne z prawego 
brzegu Warty. Z przeniesienia 80 marek. 
Jeden ze służby hotelu berlińskiego za karę 
3 marki. — Razem 83 marek.

* Na szpitalik św. Józefa. W’ miejsce po- 
winszowań noworocznych złożyli: Antoni Stark 
10 marek. J. Eichstaedt 2 marki. — Ra­
zem 12 marek, — które wręczyliśmy komu 
należy.

* Na ochronkę na Zagórzu. Zakrzew­
ski z Poznania w miejsce powinszowali nowo­
rocznych 10 marek, które odesłaliśmy komu 
należy.

* Na fundusz żelazny teatru polskiego.
Zebrane w hotelu P. Radaczyńskiego w Ja­
nowcu 2 marki, przesłaliśmy komu należy.

* Teatr. Dziś na b e n e f i s pani S i e- 
dleckićj, obraz dramatyczny Gawa- 
lewicza „Barcarola“, komedya J. Bliziń- 
skiego „Kawaler marcowy“, opera na­
rodowa Kurpińskiego „Krakowiacy i 
górale“ (akt I.) i „M a z u r“.

W ostatniej jeszcze chwili przypominamy 
Publiczności naszćj ten henefis. Przekonani je­
steśmy, że talent, pilność, gorliwość i praca ar­
tystki, znajdą ze strony Publiczności «uznanie, 
okazane przez liczne zebranie się w teatrze.

W Nowy Rok dramat Gutzkowa „U riel 
A c o s t a“.

W sobotę dramat Starzeńskiego „K r w a- 
w e piętno“.

* „Hołd pruski“ pozostanie u nas jeszcze 
przez cały ten tydzień, włącznie z niedzielą. 
Cena wstępu od dorosłych 50 fen., uczni i 
dzieci 25 fen.

* Pan Wł. Kamieński (hotel berliński) 
prosi nas abyśmy oświadczyli, iż wiadomość 
„Gońca Wielkopolskiego“, jakoby w tymże ho­
telu znajdowała się ajeneya tego pisma, jest 
zupełnie mylną, gdyż w hotelu berlińskim nie 
było i nie masz „ajencyi“ żadnego pisma, a 
najmniej „Gońca Wielk.“

* Woda w Warcie opadła do 2,32 m. 
Z tam berdychowskich już woda odpłynęła.

* Teatr nasz, jak czytamy w „Dzienniku 
Pozn.“ przejdzie zapewne w przyszłym sezo­
nie pod inne kierownictwo, gdyż dotychczaso­
wy kierownik a właściwie pełnomocnik w tym 
względzie Spółki, nie życzy sobie nadal obo­
wiązków dyrektora sprawować. — Sprawa ta 
wejdzie atoli dopiero w lutym na porządek 
dzienny walnego zebrania Spółki teatralnej.

* Mierzwiński wystąpi w Poznaniu z kon­
certem w czwartek dnia 22 stycz- 
n i a 1885 r., odnośny anons znajduje się w 
części inseratowéj pisma naszego.

* Od komendy obwodowej otrzymujemy 
następujące pismo:

„Każdego piątku wychodzi spis posad, któ­
re otrzymać mogą b. wojskowi, będący w po­
siadaniu świadectwa, uprawniającego ich do 
objęcia posady cywilnej. Spis ten można przej­
rzeć codziennie od godziny 9 do 1 w cen- 
tralnem biurze meldunkowem przy Placu Dzia­
łowym.“

* Ks. Stanisław Kubowicz, b. dyrektor se- 
minaryum nauczycielskiego w Kcyni, odbył w 
Genui, jak do „Dobrego Pasterza“ donoszą, 
promocyą. na doktora teologii. Ksiądz Kubo­
wicz jest od lat wielu towarzyszem młodego 
księcia Augusta Czartoryskiego, syna księcia 
Władysława, i z nim wszelkie podróże odby­
wał po całej Europie, do Algieru i Egiptu.

* Z pod Wronek. (Konferen cy a 
nauczycielska.) W pierwszych dniach 
b. m. odbyła się we Wronkach konfereneya 
nauczycielska powiatu szamotulskiego i nale­
żącej do niego części powiatu międzychodz- 
kiego pod przewodnictwem inspektora powia­
towego, p. Sklarzyka. Zbyt niegodziwe po­
wietrze i zła droga były przyczyną, iż kilku 
nauczycieli — zwłaszcza starszych i chorowi­
tych ■—- się nie stawiło. Na pierwszém miej­
scu porządku dziennego była lekcya próby — 
czyli pouczanie dzieci i do tego jeszcze w 
najtrudniejszym przedmiocie, ho w rachun­
kach. Prowadził ją nauczyciel p. Handtke 
z Skórzempowa pod Sierakowem. Po rozpu­
szczeniu dzieci wywiązała się zajmująca po­
gadanka, w której nieomal wszyscy żywy 
brali udział. Następnie odczytał p. Pietra- 
kowski z Lutynia referat: W jakich przed­
miotach mogą dzieci z korzyścią chórem — 
razem wszystkie — odpowiadać. Z całej tćj 
pracy widać było, że referent ze znajomością 
rzeczy i sumiennością przedmiot opracował, co 
też jednogłośnie wszyscy nauczyciele uznali. 
Potem inspektor powiatowy, p. Sklarzyk, od­
czytał statystykę w powiecie i ogłosił roz­
maite rozporządzenia.

Teraz, stosownie do porządku dziennego, 
następowały jeszcze dwa odczyty, , a obydwa 
traktujące ten sam temat i to: „Wszelkie 
niedokładności i usterki znanej książki nie­
mieckiej Schlimmbacha“. Ponieważ jednak 
już gruby zmrok zapadł, dla tego musiano od 
tego odstąpić. Z kolei nastąpiły dowolne 
wnioski. Pomiędzy innemi wniósł nauczyciel 
p. Matuszewski z Ryżyna, ażeby żaden nau­
czyciel nie kupował ani dla siebie, ani dla szkoły 
w pewnej księgarni z Poznania, a to dla 
tego, że grosz ten pochodzi wyłącznie od bie­
dnych ludzi, nie należy zatem nim bogacić 
obcych — niechrześcian. Nadto zauważył, 
że jemu ów księgarz wręcz oświadczył, iż 
żadnemu nauczycielowi na rachunek nie daje, 
gdyż mu wyraźnie inspektor powiatowy za­
kazał. W tćj samej materyi zabrał następnie 
głos p. Piszezygłowa, nauczyciel z Lutomka. 
Przytoczył z góry fakt, jaki zaszedł przed 
rokiem w Poznaniu przy oborze nauczyciela 
seminaryjnego, pana Seydy na rektora, gdzie 
ów księgarz wyraźnie zażądał publicznej 
spowiedzi od pana Seydy pod względem

szkół symultannych. Doda! następnie, że 
tenże księgarz nigdy jeszcze zbytnią grze­
cznością w obejściu z nauczycielami nie 
grzeszył, a nadto, że szkoła, przy któ­
rej on (mówca) dawniej pracował, żadnego 
rabatu z tej księgarni nie pobierała. Dzieje 
się zatem krzywda innym pp. księgarzom, jak 
np. p. Leitgebrowi w Poznaniu, p. Langemu 
w Gnieźnie, p. Gąsiorowskiemn w Śremie itd., 
którzy całkiem iuaczćj z pp. nauczycielami się 
obchodzą, dają niektórzy nawet aż 15o/0 ra­
batu, a ostatecznie i lata całe za zapłatą 
czekają.

Nie potrzebuję z pewnością wcale doda­
wać, że do tego się wszyscy nauczyciele, nie- 
tylko z naszych stron lecz i z innych okolic, 
zwłaszcza zaś ci, którzy doznali podobnćj 
grzeczności, zastosują.

W końcu wzniósł przewodniczący, p. Skla­
rzyk, okrzyk na cześć cesarza i króla, a pan 
Piszezygłowa w imieniu wszystkich obecnych 
podziękował p. inspektorowi i wzniósł okrzyk 
na jego cześć.

* W obronie ks. Bismarcka wystąpiło i 
u nas miasto Rawicz. Niemcy tamtejsi wy­
słali adres do kanclerza, potępiając uchwałę 
parlamentu, odmawiającą 20,000 marek na po­
sadę drugiego dyrektora w ministerstwie spraw 
zagranicznych.

* Ks. Feliks Różański, dotychczasowy bi­
bliotekarz w Eskoryalu, mianowany został de­
kretem królewskim z dnia 20 listopada, ka­
nonikiem przy metropolii w Tarragonie. Król 
Alfons nadał tę posadę rodakowi naszemu w 
uznaniu zasług, około biblioteki eskoryalne 
przez niego położonych.

* W roku 1884 zmarli pomiędzy innymi 
następujący dostojnicy Kościoła i znakomitsi 
duchowni: O. Ratisbonne (w 80 r. ż.), dr. 
Pogaczar, książę Biskup lublański, Kardynał 
Bilio, Kardynał Hassun, Kard, di Pietro, ks. 
Wierzchleyski, Arcyb. lwowski r. 1., 
Kard. Sbaretti, Alf. Marya Ratisbonne w Je­
rozolimie, Kard. Moreno Narses, Patryarcha 
ormiański w Carogrodzie, Rüdiger, Biskup z 
Lincu i Kard. Consolini.

Ze statystów i polityków zmarli: dr. 
Edward Lasker w Nowym Jorku, Robert 
Ludwig, poseł, EugeniRouher („wice-cesarz“), 
hr. Włodzimirz Eeodorowicz Adlerberg (w 93 
r. ż. w Petersburgu), Ignacy Curanda, baron 
Schorlemer (Vehr), lord Odo Ampthill.

Z wojskowych: Jenerał Wimpffen 
(Sedan), Lessowskij, rosyjski admirał, Zastrow, 
jenerał, Totleben, rosyjski jenerał, Eleury, je­
nerał francuski.

Uczeni: prof. filozofii Schlüter (od 50 
lat ociemuialy) w Monasterze, Schmidt Julius, 
słynny dyrektor obserw. astron. w Altenach, 
ks. dr. Bisping w Monasterze, dr. Pogge 
Mignet, historyk w Paryżu, Dumas, słynny 
chemik, prof. dr. Göppert we Wrocławiu (84 
lat), Droysen, historyk w Berlinie, prof. Lep- 
sins, egiptolog, Alfred Brelim, zoolog, Emanuel 
Geibel, poeta,

Z artystów: W. Achtermann, nestor 
artystów niemieckich w Rzymie (84), Hans 
Makart w Wiedniu (44).

Przemysłowców: Eiłip Suchard 
(w 86 r. ż.), (Serrieres), Tauchnitz, Dentu, 
nakładzcy w Lipsku i Paryżu.

* Umarła na balu w Bazylei, podczas 
walca, panienka za mocno usznufowana. Zabił 
ją paraliż płucowy.

* Kalendarz. Jutro w czwartek dnia Igo 
stycznia Nowy Rok św. Mieczysława.

Wschód słońca o godz. 8 minut 13. 
Zachód o godzinie 3 minut 55.

Pojutrze dnia 2go stycznia św. Maka­
rego Pust.

Wschód słońca o godzinie 8 minut 
13. Zachód o godzinie 3 minut 56.

TELEGRAMY.
Paryż, 30 grudnia. Urzędowy te­

legram donosi, że wojska francuskie po­
sunęły się naprzód ku twierdzy Tuyen- 
quan i przyprawiły o znaczne straty 
Chińczyków ; straty francuskie są mało- 
znaczne.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 30 grudnia.

LUZIŃSKIEGO HOTEL ERANCUSKI. 
Lasocki z Leclilina, Taczanowski ze Sła- 
woszewa, Komierowski z Wołynia, Wali­
górski ze Skórzewa, pani Kurnatowska z 
synem z Owińsk, dr. Komierowski z żoną 
z Nieżuchowa, Skarżyński z Sokołowa, 
Raczyński z Krzesin, lir. Potocki z Kró-
lestwa, Potworowski z żoną z Królestwa 
Polskiego.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Wężyk z Dobry, Rajewski, z Pritzwalk, 
Jaroński z Kuźnicy Grabowskiej, Sand­
mann i Brockmann z Kalisza.

Biuro Towarzystwa Obrony Pra­
wnej, Poznań św. Marcin 73.

Biuro Towarzystwa Czytelni Lu­
dowych, dr. S(. Jerzykowski, Podgórna 
ulica nr. 13./

Skarbnik Towarzystwa Pomocy 
Naukowej, p. J. Krąkowski w Biblio­
tece Raczyńskich.

Towarzystwo Przyjaciół Nauk 
Młyńska ulica 35.

Podawając powyższe adresy bezpła­
tnie, gotowiśmy w podobny sposób umie­
szczać adresy firm i osób prywatnych za 
poprzedniem porozumieniem się z intere­
sentami.

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ
(W.) Poznań, 31 grudnia. (--Sprawozda­

nie giełdowe. —)
Stan powietrza: pochmurno.
Żyto: stale.
Cena wypowiedzialua —,—. Wypowiedziano 

— cent, na grudzień 127,— płc., grudzień-styczeń

127,— płc. styez.-luty 128 pi., luty-marzec 128,— 
na wiosnę 131.— płac.

Okowita: spok.
Cena wypowiedziana —.—. Wypowiedziano 

— litr., grudz. 40,80 plac., styczeń 40,80 plac, 
luty 41,30 pł., marzec 41,80 płac., kwiecień 42,50 
płacono, kwiecień-maj 42,60 płacono, maj 42,90 
płacono, czerwiec 43,50 płacono, lipiec 44.10 piać,

Okowita: w miejscu (bez beczki) 40.80 płc. 
(Sprawozdanie urzędowe.)

Żyto. Wypowiedzian«----- centnarów. Cenn
wypowiedziana 126.—, grudzień 126,—, grudzień- 
styczeń 126,— styczeń-luty 126,— kwiecień-maj 
130.— m.

Okowita, (z beczką! pr. 100 — 10,000% 
Tralles. Wypowiedziano 15000 litrów, cena wypo­
wiedziana 40,70, mkr., grudzień 40,70 mrk., 
styczeń 40.80 mrk., luty. 41,10, na kwiecień-maj 
42.60 m. w miejscu bez beczki 40.70 mr.

Ceny targ, w Poznaniu
dnia 31 grudnia 1884.

TOWAR__
piękny średni I pośledni

Pszenica . . 100 kilg. 15 30 14 70 13 80
Żyto.............................. 12 90 12 40 12 20
Jęczmień . . 13 30 12 30 12
Owies ... 13 20 12 90 12 70

„ nowy. . — —
Groch wrzący . — — — —
Groch na paszę — — — —
Kartofla ... 3 60 2 80 —
Łubin żółty. . — — — —

„ niebieski - — — — —
Rzepik zimowy — _ — — — —
Rzep zimowy . — — — — -

Urzędowe sprawozdanie targowe
komisyi targowćj w mieście Poznaniu 

Poznań, dnia 31 grudnia 1884.

Przedmiot.

Pszen. )na.l'v- 
Inajn.

Żyto /naj w. 
Inajn.

Jęczin./najw. 
Inajn.

OwiesH"’-
«... uiapi.

TOWAR

dobry śred. pośle.
4

_ _ 1520 1470
— — 14 90 1410

— 13 20 1280
— — 13 — 1240
-- 13 20 12 60
— __ 12 80 1220
14 30 13 50 1280
13 70 13 10 12 60

M.

i14

I12

h

73

85

70

33

Inne artykuły.
naiw. najuiż 

Jń -,
wprzeć 
M. -,

(prosta 
targana

za 100 ki 25

ła/kulka z 1 kl. 
(od brzucha -

za kopę

50

13

20
30
10
30
30
10
45
•80
75

Wrocław, 30 grudnia 1884.
Żyto (za 2000 funt.) stalój , wypowiedziano

------. Cena wypowiedziano —. grudzień 134,—
żąd., grudzień-styczeń 134,— żądano, styczeń-luty 
133,— żąd., luty-marzec —,— płac., kwiecień-maj 
136,— żąd., maj-czerwiec 137,— żąd., czerwiec li­
piec 139,— płacono.

Pszenica. Wypowiedz. —— cent, na miesiąc 
bieżący 155,— żąd.

Owies. Wypowiedziano —,— centa, na mie­
siąc bieżący 128.— płac., kwiecień-maj 131 płc..

Rzep. Wypowiedziano —.— centa, grudzień 
242,— żąd.

Olej rzepiowy niezm., wypowiedz.----- cent.
w miejscu 54,— żądano, grudzień 51.50 żąd., 
grudzień-styczeń 51,— żądano, styczeń-luty 51,— 
żąd., luty-marzec —żąd., marzec-kwiesień —,— 
żąd., kwiecień-maj 51,50 żąd., maj-czerwiec 52 żąd.

O,kowita m. zm. wypowiedziano 20,000 litr., 
w miejscu — pł., grudzień 40,70—41,20 pł., gru­
dzień-styczeń 40,80 płac., styczeń-luty 41,— płac., 
luty-marzec —,— płacono, kwiecień-maj,43,20 płc., 
maj-czerwiec 43,50 płacono, czerwiec-lipiec 44,50 
płc.. na lipiec-sierpień 45,50 żąd.

Cena wypowiedz, na 31 grudnia żyto 134.—. 
mrk.. pszenica 155,— mrk., owies 128,— mk„ rzep 
242,—■ mrk., olej rzepiowy 51,50. okowita 41,20 a. 
_____Ceny targowe z dnia 30 grudnia 1884.

P ostanowienia 

miejskiéj

deputacyi targów.

Za 100 kilogramów

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch

ciężki
naj-
wyż.
ME.

naj-
niż.
MIF.

średni 
naj- i naj- 
wyż. I niż. 
MIF. M |F.

lekki towar 
ńaj-1 naj- 
wyż. i niż. 
MIF. MIF.

15 70115 10 14,10113 80 13 60 13 30
15 40 14 80 141013 80 13 60 13 30
13 60113 30 13 10 13 — 12 80 12 40
15 -13 80 12¡80 12 50 12 — 11 80
13 2013 — 1280 12 60 12 40 12 20
17 50|lG 50 16| — 15 — 14 50 14 —

TOWAR
pośledni

Postanowienia 
komisyi handlowej.

Rzep . • • 100 klg. 
Rzepik zimowy „ „
Rzepik latowy „ „
Lnica . .1 . „ „
Siemię lniane „ „
Siemię konop. „ „

piękny I średni 

80

40

80

22
22
22
20
22
22

21
20
20
17
12
29

20
60
60
90

Te ä eg ram giełdowy
Kuryera Poznańskiego.

Berlin, 31 grudnia 1884. (Kursa końcowe).
Ziemiopłody.

Pszenica słabićj 
grudzień, 
kwiecień-maj 

Żyto słabićj 
grudzień ' 
kwiecień-maj 
maj-czerwiec 

Olej rzep. spok. 
grudzień 
kwiecień-maj 

Okowita słabiej 
w miejscu 
grudzień, 
kwiecień-maj 
maj-czerwiec 
czerwiec-lipiec 
lipiec-sierpień 

Owies 
grudzień 

Wyp.-żyta wsp. 
Wyp.-okow. kw.

157 — 
163 —

140.75
140.75 
140,75

51.20
52.20

42.50
43.20
44.50 
44,80 
45,60 
46,40

126,25
200,—
50,000

Kapitały.
Galie, akc. k. 110,50 
Pr. consol. 4% 103,20
Pozn. listy z. 101,30 
Pozn. listy rent. 101,50 
Austr. banknoty 165.80 
Austr. renta złota 86,30 
Austr. losy 1860 120,30 
Włochy 97 60
Rumuny 103,10
Ros. banknoty 211,30 
Ros.-ang. pożyczk. 96,90 
Pol. 5% listy zast. 63,75 
Pol. lik. 1. zast. 57,40 
Kredyty 488,—
Kolej państwowa'512.50 
Lombardy 2-14.50
Usposob. bardzo stale.

Szczecin, 31 grudnia 1884. (Knrsa końc.)
Pszenica spok. 
kwiecień-maj 
maj-kwiecień 

Żyto słabo 
kwiecień-maj 
maj czerwiec 

Rzepik 
w miejscu 

Olej rzep, niezm. 
grudzień. 49,50

w miejscu 
kwiecień-maj 

Okowita niezm. 
w miejscu 
grudzień 
kwiecien-maj 
czerwiec-lipiec 

Petroleum 
w miejscu

51,50

41.60
41.70
44.30
45/50

8,’TO

Dodatek.

164,—
166,50

138, —
139, -



Dodatek ¿Lo Kuryera Poznańskiego Nr. 1.
Czwartek, 1 stycznia 1SS5.

Kurs pieniędzy i papierów publicznych.
Berlin, dnia 30 grudnia 1884.

Banknoty i monety.
Rosyjskie banknoty za 100 rubli 211
Austryackie banknoty za 100 florenów 165.30
Francuzki e banknoty za 100 franków 80.90
Angielskie banknoty za 1 funt szterl. 20.425
Dukat w słocie 9,69
Dwudziestofrankówka w zlocie 10,185
Półimperyał rosyjski
Dolar za sztukę
Stopa proc. Ranku Rzeszy: Weksle 4% 

Lombard 5%
Akeye bankowe I przemysłowe.

Bank Rzeszy (Reichsbank) 144.T50
Deutsche Bank 156 —
Disconto Comandit 209.75
Kwilecki Potocki i Sp. —
Poznański bank prowincyoualny 118.—
Austryacki bank kredytowy 483.—
Dortmunder Union 6“/0 z prawem pierw-

szeństwa Lit. A. 62 —
Königs- und Laura-Hütte 103*30
Poznańska sprytownia _._

Weksle.
Amsterdam 8 dni
Bruksela i Antwerpia 8 dni
Londyn
Paryż
Wiedeń
Petersburg
Warszawa

za 100 florenów 
za 100 franków 

8 dni za 1 funt szterl. 
8 dni za 100 franków 
8 dni za 100 florenów 
3 tyg. za 100 rubli 
8 dni za 100 rubli

Akeye kolejowe.
Berlińsko-Drezdeńska

„ z prawem pierwsz.
Halle-Sorau-Guben

" W M
Marienburg- Mlawka

Olesnicko-gnieżnieńska
»* n w

Wschodnio-pruska południowa
. z prawem pierwsz.

Austryacka kolój państwowa (Francuzy) 
500 frk. za sztukę Mk.

Austryacka kolćj południowa (lombardy) 
200 flor, za sztukę Mk.

Galicyjska Karola Ludwika
Kronprinz Rudolf

Papiery państwowe.
•/. kupon płatny kore

168,50 Niemiecka pożyczka pań-
80,70 stwowa 4 Vii’/lO 103.10

20,445 Pruska konsol, pożyczka 4*/a ’/A i VlO 102.50
80.70 » „ w 4 VU1/, 103.20

165.20 . pożyczka z 1868 r. 4 Vi’/dW/io 101.50
210 — Obligi państwowe (Staats-
210.50 Schuldscheine) 3*/s Vi i‘A 99.80

Listy zastawne.
Poznańskie 4 VtiVt 101.30

17.25 Pomorskie 3‘/a Vi i‘A 95.25
45.10 4 V1 i l/7 101.25
47.10 4 ViiVr 100,—

116.— Saskie 4 VitVr “”l—
76.75 Szlązkie Lit, A. 3*/o ViiV, 95.75

113.10 4 VliVt 101,70
—.— 4Va VliVí 101.50

— W schodnio-pruskie 3% Vi i Ví 95-
96.60 4 VliVt 101.50

116.75 Westfalskie 4 Vi i Ví 102.—
Zach.-pruskie dóbr rycersk. 3Vo VU /7 05.—

510.— 4 Vi i ‘/7 101.75
„ ser. I. B. 4 VtiVí 101.75

—.— , nowe II ser. 4 VliVí 101.75
110.60 Obligacye powiatowe 4 VliVv

74.10 4l/a VliVí

Listy rentowe.

Poznańskie
Pomorskie
Pruskie
Saskie
Szlązkie

7o kupony
4 V«iVio
4 VtiVw
4 ! VtiVio
4 i Vi i Vio
4 Vi i Vio

kurs
101.50
101.50
101.50
101.60
101.70

Zagraniczne papiery państwowe 
1 listy zastawne.

Polskie listy zastawne 
, , likwidacyjne

Rosyjskie listy zast. (Boden- 
credit)

Włoska renta
Austryacka złota renta 

„ papierowa

„ srebrna renta
Tt W

Austryackie losy z 1854 r.
. „z 1858 r.
„ „ z 1860 r.
„ „z 1864 r.

Węgierska złota renta

kupony
5 Vt i Ví
4 V# > Vis

5 Vi i y,
5 Vi1 Ví
4 Vt i Vio
4*4 v5 i Vil
5 Va i V.
4Vs Vi i Ví
4‘/5 Vt i Vio
4 Vt

za sztukę M.
5 V5 i Vn

za sztukę M.
6 Vi i Ví

kurs
63,50
57.40

93.30 
97,60 
86,25 
67,75 
80,-
68.30 
68.5

308!— 
119 90 
299,— 
102,20

Węgierska złota renta
papierowa renta

Rumuńska pożyczka
małe sztuki 

. z 1880 r.
’ „ z 1881 r.

Rosyjsko-angiel. pożyczka 
z 1822 r. 

, . „ z 1859 r.
. . z 1862 r.
. . z 1870 r.
. . z 1871 r.
. , z 1872 r.

’ . . z 1873 r.
Rosyjska pożyczka z 1875 r,

J „ z 1877 r,
z 1880 r

premiowa 
z 1864 r 
z 1866 r. 

. wschodnia I 
- ułł ”

Rosyjska złota renta 
Turecka pożyczka z lob 
Tureckie losy 400 fr.

4 1 Vi i í
5 ; ‘/a i V» 1
8 Vi i Ví
8 Vi i Ví
6 Vi i Ví
5 V.iVu

5 V» i Vo
3 ‘a i Vil
5
5 Va i Vs
5 V.iVa
5 Vt i Vio
5 > * »
4Vs
5

Vt i Vio
Vi i Ví

4 Vsf Vil

5
Vi’i Ví

5 -
5 y«!?/«

. 5 i Vi i Vi

. 5 Va i y,ll
6 Va i Via

. fr. —
fr. za sztukę M.

78.90
75,25

99.50

96,30

97,-
96.50 
96,60 
96,75 
88,60 
98,90
81.50

145,90
137.40 
u2 50
62.50
63.50

108.40 
8.25

38.50

Listy zastawne W. Ks. Poznańskiego
wylosowane w dniu 22 grudnia r. b. wypowiedziane na 1 
czerwca 1885.

(Dokończenie)
Serya VIII. b 200 tal. resp. 600 marek: Nr. 37 138 155 379

436 515 605 777 859 890 945 1301 1346 1530 2088 2098 2274 2319 
2328 2373 3021 .1201 3348 3413 3444 3470 3659 3850 4184 4332 4395
5127 5139 5206 5391 5676 5955 6008 6112 6406 6469 6563 6574 6626
6845 6886 7189 7233 7250 7436 7444 7607 7617 7685 7825 7862 7955
8090 8131 8301 8381 8433 8741 8778 8917 9286 9358 9441 9494 9607
9786 9849 9988 10002 10605 10794 10887 10937 11013 11062 11078 
11098 11538 11710 11791 11905 11963 11942 12033 12072 12079 12080
12137 12255 12598 12690 12821 13012 13115 13116 13414 13416 13417
13489 13517 13575 13693 13767 13787 Í3832 14108 14298
14449 14525 14526 14551 14636 14832 15062 15215 15232
15573 15818 15964 16125 16205 16487 16636 16725 16741
17129 17736 17814 17916 18013 18481 18660 18683 
19008 19306 19468 19567 19714 19764 20020 20054 20307 20857
20886 21037 21142 21407 21408 21551 41552 21562 21582 21673 21678
22012 22134 22164 22210 22330 22343 22344 25435 22520 22615 22768
22771 22862 23000 23064 23188 23704 23842 23843 24099 24118
24802 25171 25195 25369 25736 25831 26023 26116 26138 26200
27229 27378 27422 27494 27639 27840 28025 28377 28774 28782
29484 29759 29974 29975 30398 30414 30694 30912 31365 31487
31787 31912 32144 32746 32938 33380 33905 34106 34177 35515
35951 36115 36160 36161 36171 36593 36680 37963 37965 38015
38088 38089 38091 38093 38094 38095 38096 38239 38256 38403 _____
38405 38449 38849 38877 38879 38880 38881 38882 39244 39320 40159
40842 40844 40845 40848 40857 41315 42233 42583 42634 42794 43195
43198 43199 3278 43279 43292 43293 43301 43402 43343 43344 43345
43347 43348 43355 43356 43357 43358 43500 43605 43606 44297 44298
44432 44433 44436 44658 44659 44660 44662 44688 44689 45013 46914
47475 47482 47483 47726 47978 47979 47950 48240 48533 48734 48736
48737 48738 48744 48745 51667 52514 62521 52561.

Serya IX. b 100 tal. resp. 300 marek: Nr. 16 20 152 163 290 
490 513 530 661 684 712 799 821 876 888 1344 1367 1382 1459 1555
1612 1874 2106 2218 2256 2341 2568 2623 2660 2757
4218 4559 4582 4786 4835 5047 5163 5422 5499 5685
6775 6792 6825 6945 6987 7090 7093 7226 7257 7589
8040 8101 8134 8370 8438 8446 8564 8664 8672 

, 8892 9039 9071 9113 9127 9411 9587 9885 *,9893 10143 10176 
10646 10655 10708 10756 10897 10922 10934 11223 11240 11241
11658 11678 11799 12128 12201 12453 13044 13132 13304 13585
14080 14282 14424 14583 14805 15042 15109 15151 15170 15216
15784 15787 15918 16142 16269 16582 16641 16817 17109 17385
18520 18682 19034 19399 19753 19848 20012 20214 20216 20217
20226 20272 20481 21142 21419 21442 21854 22086 22105 22271
22373 23420 23554 24064 24147 24149 24593 24755 24783 24796
24807 24981 25072 25081 25957 26056 26073 26121 26594 26703
26907 26908 26927 26928 27029 27328.

Serya X. b 200 marek: No. 325 464 782 1239 1494 1551 
1801 1969 2078 2447 2485 2492.

14346
15420
16922

18808

14427
15569
17105
18872
20885

24358
26670
28973
31610
35723
38086
38404

2975 3059 3759 
6131 6298 6725 
7625 7840 8027 

8693 8705 8781 
10586 
11485 
13866 
15557 
18026 
20219 
22277 
24806 
26906

1730

Listy te nadesłane być winni z kupunami 7 do 10.
, , Zarazem wypowiada się dawniej wylosowane a dotychczas nie na­
desłane listy zastawne.
__ ??rya a 1000 taL reaP- 3000 marek: Nr. 418 2740 3215 3507
3972 4000 6082 6470 6596 6897 7620 7983 8065 9001 9231 10145 
10666 11585.

Serya II. it 200 tal. resp. 600 marek: Nr. 65 117 282 432 668 
770 1214 1745 2445 2804 3133 3264 3394 3468 4891 5078 5288 5580 
o627 5884 6095 6470 6560 6658 6834 7100 7347 7369 7455 7596 7698 
7778 7780 8539 9532 9808 10021 10505 10852 10964 11663 12763 13504
13593 13923 14461 14532 14642 14848 15034 15187 15716 15826 16035
16206 16207 10497 16955 17136 17221 17518 17777 18508 18714 19062
19110 19166 19723.

Serrya III. b 100 tal. resp. 300 marek. Nr. 154 172 470 512 
1047 1293 1318 1450 1843 1845 1880 2172 2246 2373 2730 2750 2843
3299 3368 3385 3401 3449 3508 3898 3969 4401 4040 4915 4086 5009
5094 5195 5449 5990 6231 6433 6577 6717 6820 6891 7118 7163 7213
7433 7500 7553 7744 7801 7880 8013 8031 8307 8354 8396 8480 8504
8752 8862 9297 9362 9470 9590 9610 0690 9872 10108 10322 10432
10746 10770 10846 11041 11097 11236 11350 11457 11907 11952 11963
12027 12176 12405 12590 12762 12823 12984 13062 13003 13164 13497
13681 13697 13712 13779 13837 13959 14017 14096 14319 14487 14542
14597 14630 14756.

Serya V. b 500 tal. resp. 1500 marek: Nr. 1122 1697 2204 3291 
3514 3682 4491 4555 5042 5129 5214 5670 5877 6376 6464 6634.

Serya VI. k 1000 tal. resp. 3000 marek. Nr. 119 467 1460
2641 3271 4053 4997 5075 5656 5943 6661 7452 7629 7777 8340
9644 9763 11455 12500 12614 12872 13469 13989 14029 14030 

! 14782 14944 15200 16079 16236 17622 17759 18026 18143 18798
19535 19774 21203 21815 22033 22144 22704 23080 23401 23456
24210 25666 27321 28473 29691 29911 29933 33317 33978 34465
35195 35406 36748 37403 37405 37417 37907 39969 39973 40707

43148 43154 43447 43800 44063 44290 48602 48727.
Serya V II. k 500 tal. resp. 1500 marek. Nr. 256 1336 1522
1747 1935 2522 2547 2682 2947 2976 3403 3863 3971 4685 4745
5559 5566 5659 6197 6469 6805 6861 7204 7718 8014 8120 8469
9849 9895 10301 10682 10724 10819 11593 11706 11786 12114 

12476 13292 13813 14659 14707 16021 16070 17705 18154 18608 
19727 20012 20034 21160 21355 21575 21897 23260.
Serya VIII k 200 tal resp. 600 marek: No. 74 395 730 901

961 1263 1381 1622 1771 1815 1832 1880 1936 2289 2380 2415 2544
2774 2997 3302 3780 3832 4117 4379 4679 4776 5232 5628 5670 5850
5852 6136 6421 6589 6699 6996 7017 7363 7638 7732 7814 7848 7875
7931 8480 8692 8964 9473 9978 10076 10207 10267 10505 10506 10635 
11144 11517 11786 11894 11958 12206 12212 13031 13305 13775 13895
14204 14831 14976 15072 15142 15185 15632 15672 15715 16129 16195
16198 16281 16972 16983 17279 17416 17695 17954 18078 18832 18902
18929 19157 19159 19163 19165 19256 19296 19396 19429 19514 19596
19728 19889 20124 20296 20453 20576 20787 20807 20968 21194 21544
21570 21623 21783 21909 22039 22188 22191 22409 22479 22526 23093
-31o4 23353 23816 24176 28181 24620 24986 25093 25342 25497 25683
25792 25807 25894 26223 27593 27798 27884 28113 28360 28858 31254

oł£55 31539 32555 32577 32849 34803 35245 36210 36919 37414 
38070 38283 38302 38400 39136 39223 39224 39392 40999 41188 42213
42422 ,a573 42499 42569 42773 43033 43288 43841 44970 45285 4561345620 4681/ 46819 47025 47117 50436 50519.

a 199 ,al< resP- 399 mar,‘1*: No. 346 623 1078 1315 
1446 1537 1720 1756 2524 2586 2845 3051 3149 3370 3411 3437 3468
3511 3544 3902 3971 4061 4385 4603 4695 5092 5221 5747 5760
5831 5997 6143 6260 6397 6737 6771 6824 6957 7145 7728 7732 7753
7761 779/ 8048 80I6 8552 8797 9024 9362 9435 9545 9567 9571 9621
9656 9704 9/06 9965 10117 10454 11189 11462 11609 11809 11851 11905 
12330 12497 13288 13874 14069 14087 14119 14290 14404 14658 15287
lo405 lo697 16031 16211 16273 16384 16633 17137 17182 14233 17369
17664 17981 18051 18185 18888 19199 19228 19547 20047 21312 21515
21963 21964 22812 24080 24088 24090.

Serya X k 200 marek: No. 31 49 152 570 590 1190 1998.

1487
9200
14606
19331
23495
35194
42638

1570
4971
9069
12288
18818

Wielkopolanin g
w artykule wstępnym ostatniego numeru pisząc o wy- 5 
stawie robót tenninatorskich, zalicza przedmioty wy- ® 
konane przez uczni fabryki mojej do kategoryi tych ® 
robót, które z gotowego materyału, głównie z po- $1 
mocą fabryki wykonane zostały. (1310) A

Wzywam Ręda,kcyą tego pisma do oświaczenia 
publicznie, co przez to wyraźnie rozumiała, w przeci- J 
wnym razie byłbym zmuszonym przyjąć, iż, albo pi- W 
sała to bez najmniej: zego zrozumienia rzeczy, albo też. w 
służąc celom osobistym, cliciała z ujmą moją i mych 
uczni obniżyć wartość ich pracy w oczach publiczności. £

J. Zeyland. S

Zaproszenie do przedpłaty!
.,Wielfcopolanin"‘ najtańsze pismo polskie, będzie 

od 1-go stycznia 1885 r. codziennie wychodził pod na­
czelną, redakcyą p. dr. Tadeusza Jackowskiego 
z Pomarzanowic.

Przedpłata kwartalna kosztuje dla miasta Poznania : w 
Ekspedycyi i w ajencyach „Wielkopolanina“ 80 fen., mie­
sięcznie 30 fen., z odnoszeniem do domu kwartalnie 1 markę 
na wszystkich pocztach w cesarstwie, niemieckiem.

tylko 1 markę,
Wszystkie poczty już już teraz przyjmują przed­

płatę.
Na pocztach zapisany jest „Wielkopolanin“ w katalogu 

pism na stronie 231, (Zeitungs-Preis-Liste pro 1883, II Abth. 
Seite 231 sub rTź) (1228)

Pierwszy numer od nowej redakcyi wyjdzie
■w SOOO

dnia 1 stycznia 1885 r.
Ogłoszenia do tego numeru — po 15 fen. od wiersza 

petytowego — prosimy nadesłać najpóźniej do 30 grudnia rb.
Poznań, 18 grudnia 1884.

Administracya „Wielkopolanina“
Wodna ulica 15.

Podziękowanie!
Witamy cię z oczekiwaną radością petnój łaski gwiazdko'. Witamy 

cię z sercem i duszą ulubione święto! A chociaż natura pokryła dnie twoje 
szatą śnieżną i mroźną, role i niwy drzemią uśpione snem zimowym, nie 
wydając żywiołu swego, łąki i błonie nie stroją barwistemi kwiatami we 
go święta, ani słońce nie ogrzewa cię, to zesłał Bóg na świat ludzi wyż­
szego poczucia i dobrego serca, którzy szczodreini laskami swemi s arają 
się wynadgrodzic rodzicom i dziatkom nie jedno z tego, czego zima o m >- 
wiła tobie. — ..... w 1Do owych dobrodziejów szlachetnych należą i Jaśnie Wielmożni
Państwo Kalkstein W FlusKowęsacll. Przejęci duchem relign 
i cnoty, oraz poczuciem miłości bliźniego, obrali sobie ów zaszyta} o 0- 
wiązek, rok rocznie udzielać uam dzieciomjdo szkoły chodzącym, roznyc 1 
darów na gwiazdkę. — . .. .

Tak i tego roku zebrało się z polecenia Jaśnie Wielmożnego J an- 
stwa Kalkstein przeszło siedemdziesiąt dzieci do pałacu na gwiazoKę. 
Śpiewaliśmy pieśni, a niektóre z nas wygłosili mowy. _ Po tój małej uro­
czystości rozdawano nam każdemu z osobna pierniki, jabłka 1 orzec y, a 
w końcu udarowano nas jeszcze całemi sztukami sukna na ubiory 1 su nie, 
oraz różnemi do ubioru potrzebnemi rzeczami, aby nam podczas zimy ciep o 
było. Przytem nie zapomniano i o pięknych książkach nabożnymi 1 roznyc 1 
potrzebach szkolnych, a to wszystko dla tego, abyśmy kochali lana Boga, 
byli nabożni i uczyli się dobrze. ...

Nie mogąc się teraz liiczem za te hojne i liczne dary wywdzięszyc, 
przeto składamy dzięki naszemu Jaśnie Wielmożnemu Państwu Kalkstein 
i prosić będziemy, aby niebo stokrotnie wynagrodziło to wszystko, co dla 
nas biednych dzieci uczyniono; przyczem życzymy z całego serca szczęśli­
wego i w każdym względzie błogiego (1309)

Nowego lioku!
Pluskowęsy pod Chełmżą, dnia 24 grudnia 1884.

Dzieci szkolne wraz z rodzicami.

® Przewielebnemu Duchowień- - 
stwu i wszystkim Szanownym Od­
biorcom przesyłani najserdeczniej­
sze życzenia

Nowego Roku..
Feliks Przyszkowski. 5

Racibórz. (1307)

i4®W
Otworzenie nowej prenumeraty na (964)

Polecamy uwadze Szanowych Czytelników wy­
daną naszym nakładem broszurę pod tytułem

Poradnik
dla dozorów szkolnych i przy­

jaciół szkoły,
obejmującą wszystkie przepisy, instrukeye, rozporzą­
dzenia, wyroki trybunałów dotyczące praw gminy, 
dozorów i rodziców do zarządu szkoły. (465)

Pisma polskie przychylnie tę publikacyą oceniły.Drukarnia Kuryera Poznańskiego
Sty iYIsłwtiii IG.

Lampy!
Nowy wynalazek!

Wypocanłe lamp, które całą, powierzchnią naftą obciągało, jest usunięte 
przez nowe kapy, które do każdej i starej lampy przyprawia

LBOIN KIIISIJM;
Św. Marcin 22.

Wielki wybór lamp wiszących, stołowych i kuchennych z tymże przyrządem 
z najlepszemi palaczami po cenach umiarkowanych. (1018)

Niniejszem donosimy uprzejmie, iż z dniem 1 stycznia 1885 r. otwie­
ramy tutaj w Poznaniu przy ulicy Wielkie Garbary nr. 5

Zakład studniarsko hydrauliczny
pod firma (1283)

W. Ostrowski i Sp.
W zakładzie naszym wykonywać będziemy: Studnie świdrowane, 

otwory świdrowe próbne dla zbadania gruntu, studnie murowane i rurowe 
do gorzelni i mączkami, pompy wszelkiego rodzaju, wodociągi do fabryk 
i mieszkań prywatnych, ogrzewanie domów za pomocą ciepłej wody, dre­
nowanie dla osuszenia gruntów i zabudowań, oraz wszelkie roboty’ w za- 
kres hydrauliki wchodzące. 

Jasiek i knieji
Sporo kupałgorstw kaszehściech ze­
bro) i powiązoł Hieronim Herdo- 
wski a na prowdę Jarosz Dyrda.

Pod tym tytułem wyszedł w dniu 
10 a-rudnia b. r. z pod prasy pana 
Józefa Buszczyńsklego w Toru­
niu pierwszy zeszyt wierszowanego 
zbioru pociesznych kaszubskich podań 
gminnych i anegdotek, wijących się 
i piętrzących harmonijnie dokoła oso- 
by Jaśka, prostego dziecka lasów, 
zasklepionego w swojej knieji, po­
bożnego aż do zahoniiości, człowieka 
niezaradnego i z najpoczciwszem ser­
cem. Zeszyt ten z przedmową i obja­
śnieniami poniżój tekstu zawiera wie­
le zabawnych epizodów, u. p., jak 
Jaśkowa nanka Jagna leczy syna z 
nieszczęśliwej miłości, jak Jasiek 
zaczaja się na biedę, jak ze sana 
ciarzem Zabrodzkim jedzie do Gdań­
ska po mydło i jak wreszcie karę 
płacić musi za to, że zastrzelił bie­
dę nie mając ,-jagdszynu.

Cały utwór obejmie cztery zeszy ty 
w cenie po 40 fen., z których pier- 
wszy już się rozseła. Drugi zeszyt 
wyjdzie z druku na początku lutego, 
trzeci na początku marca, a czwarty 
na początku kwietnia 1885.

Na .Jaśka z kniei ogłasza 
się przennmeratę, która wynosi na, 
wszystkie cztery zeszyty 1 m- 00 f- 
Kto tę kwotę prześle przed Nowym 
Rokiem przekazem pocztowym lub 
w znaczkach pocztowych na ręce 
Hieronima Derdowskiego w To­
runiu. odbierać będzie zeszyty Jaska 

lz kniei jak najregularniej pod opa­
ską frańko a nadto odbierze bezpła­
tnie zaraz teraz z pierwszym ze­
szytem Jaśka dwie inne książeczki 
Hieronima Derdowskiego: wydaną 

dopiero humorystyczną epopeję 
żydowską pod tytułem Wracanie 
żydów do Palestyny i wejście do 
obiecanej ziemi (cena 20 fen.) oraz 
Walka na jarmarku w drugiem 
poprawnem wydaniu z liczbą roku
1885. (Cena 40 fen.)

Zaproszenie do przedpłaty
na

MAPĘ POGLĄDOWĄ

Królestwa Polskiego
ułożoną przez

"W o j c i c k ą.
Uwzględniając na dochodzące żądania Redakcya Inżynlcryi i Bu 

downletwa obniża na czas pewien cenę ostateczną mapy 36 marek 
i otwiera nową prenumeratę po 30 marek płatnych w dwóch ratach po 
15 marek przy zamówieniu i przy odbiorze.

Prenuineratorowie Inżenieryi i budownictwa korzystają z obni­
żenia prenumeraty do S5 marek, płatnych w dwóch powyższych ratach,

Prenumeratę przy jmuje w Poznaniu skład A. Itosego w Ba, 
zarze. W Warszawie: Redakcye wszystkich pism tak codziennych 
ako i tygodniowych jako też Redakcya Inżenieryi i Budownictwa 
(St. Szafarkicw icz) Warecka 2.

jflEUE (13.) UMQ EAR B EITETE ILLUSTRIRTE A U F L A Û ES

Brockhaus'
Conversations-Lexikpti.

Mit Abbildungen und Karten.

Preis à Heft 50 Pf.

JEDER BAND OEB. IN LEINWAND 9 M„ HALBFRANZ 9

Poznań, ulica śgo Marcina nr. 16,
dawniej Jezuicka ul. no. 12.

Jedyny polski
składmachindo szycia
poleca najlepsze i najnowsze machiny
Singera, lipskie słupkow e, cylin- 

S drowe itp., również (901)

s machiny do prania i wyżflźymania
po cenach bardzo przystępnych i przy zu- 

«» pełnej gwarancyi. Wszelkie machiny 
gf wysyłam do każdej stacyi franko. —
"Spłaty ratami, przy gotówce znaczny 

h. rabat. Stare machiny przyjmuję w 
3 zamian. Wszelkie reperacye miej- 

ńa scowe i zamiejscowe wykonywam w jak
najkrótszym czasie tanio i dobrze,

g Rodacy! zanim kupicie u innnego, przekonajcie 
5$ się najprzód u swego.

Cena kwartalna 3 m. Cena 
zniżona dla urzędników gospo­
darczych i niezamożnych Człon­
ków Kółek rolniczych wynosi 
I mrk. 90 fen., która, w prost 
do Redakcyi w Poznaniu, ul. 
św. Marcina nr. 28, I piętro 
przesyłać należy. (1199)

Nakładem drukarni J. Bu- 
szczyńskiego w Toruniu wy­
szło i jest tamże do nabyć:ia

USTAWY
O

Procesie cywilnym
księga pierwsza i druga

tłumaczona przez
Kaźmierza Ćwiklińskiego,

sędziego z Torunia.
Cena 75 fen.

Straż św. Wojciecha
w Gnieźnie

poleca :
Zabawa z Jezusem, Hinezy str. 32, 
Lekarstwo przeciw pijaństwu

str. 32.
Ratujcie dusze w ezyscu, str. 36, 
Pojedynczy egzemplarz po 10 fen.1- 

biorący w czasie kolendy 50 egz. 
— płaci po 5 fenygów. Głosy 
serdeczne, Wysockiego str. 72. 
Cena20 fen.; 50 egz. = 2,50 mrk,

Kochem, Wykład Mszę św. opr. 1,60. 
Rossignol!, Czyściec opr. 1,50.
Opeć, Żywot P. J. opr. 1,50,
Opeć, Żywot P. J. naukowy 6.00. 
Liguori Nawiedzenia 0,50.
Adres: Ks. Dr. Łukowski 

Gniezno. (1U8)

(Pecco)
wyborną i wypróbowaną funt 
po 6 marek poleca cukiernia

Antoniego Płitznera
Stary Rynek nr. 6.
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Skład win hurtowy
A. Cichowicza,

w Poznaniu,
poleca swoje corocznie osobiście u producentów na 
Węgrzech zakupione wina węgierskie w orygi­
nalnych beczkach od najtańszych do najszlachetniej­
szych gatunków; dalćj znaczny zapas starszych win 
na szkle, oraz wielki wybór win czerwonych, 
szampańskich, reńskich, mozelskich, bur- 
gundzkich i hiszpańskich w odstałych gatun­
kach po cenach najumiarkowańszycli. (1081)

Cenniki i próby na żądanie gratis i franco.

Opinia profesora Dr. Declanaa w Lipska
o esencyi jodłowej aptekarza Kadlauera, o którćj w Numerze I czasopi­
smo »Gesundheit“ dla publicznej i prywatnej hygieny pisze jak następuje:
„Esencja jodłowa aptekarza S. Kadlauera w Poznaniu w Czerwonej 
aptece, bardzo troskliwie z latorośli młodych jodeł przygotowany 
destilat, odznacza się wśród licznych przezemnie zrewidowanych podobnych 
preparatów skutecznością i pięknym zapachem. Za pomocą rozpylacza 
w powietrzu rozlana, czyści na pewien czas powietrze pokojowe i perfumuje 
je przepysznie.“ (1090)

Tajny wyższy radzea medyczny prof. dr. Nnssbanm w Mo­
nachiom: ..Pańska esencya jodłowa podoba ml się bardzo; prześlij 
ml Pan odwrotnie 20 butelek 1 3 rozpylacze.“

Profesor uniwersytetu dr. Gięli w Monachium pisze o esencji 
jodłowńj Kadlauera jak następnje: „Ten znakomity preparat polerony 
przez powagi już obecnie wszędzie się rozpowszechnił, a mein sta­
raniem _ będzie, aby zwrócić uwagę powszechną na zupełną sku­
teczność powyższego preparatu.“

Profesor uniwersytetu dr. Rokitansky: „Oświadczam z przy­
jemnością, że esencya jodłowa Kadlauera odznacza się znakomitym 
swym zapachem, a w pokoju za pomocą rozpylacza rozlana sprawia 
nadzwyczaj przyjemny perfum.“

Radzea zdrowia dr. Nlemeyer przełożonj- berlińskiego stowa­
rzyszenia hyglenlcznego: „Na wezorajszein okręgowem posiedzenia 
poleciłem 1 demonstrowałem Kadlauera esencją jodłową jako uzupeł­
nienie fabrjkatu jnż dawnićj przezemnie zaleconego Sanitas.“ Butelka 
kosztuje 1 mrk., rozpylacz 1,50 mrk. Tylko prawdziwej nabyć można 
w Radlauera czerwonej aptece w Poznaniu.

Kompletne urządzenia (antique et re­
naissance) we wielkim i gustownym 
wyborze, jako też meble od najozdo- 
bniejszych do zupełnie pojedynczych, 
poleca po cenach nader umiarkowanych

A. Andruszewski.
Wszelkie prace dekoracyjne, tapicer- 
skie i reperacyjne wykonywam ściśle 

według zamówienia, trwale i tanio
Wielka Rycerska ulica nr. 8.
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płaskorzeźbione z masy mo- 
zajkowćj 11 obrazów całkiem 
wykończonych kolorach natu­
ralnych, nlalowane i miejscami 
złocone prawdziwem złotem, 
ramy z drzewa i ornamenta 
rzeźbione jako też figury roz­
maitej wielkości poleca (825)

. Szpetkowski,
dekorator kościołów.

Poznań, ulica Berlińska wr. 2.

K ZF*.
Podpisany pozwala sobie niniejszem polecić do sprowadzenia 

na próbę wino, które przez niego w handlu zaprowadzone zostało 
pod nazwą <770)

Wino Unicum,
Wino, to próbowane przez liczne znakomitości, zostało uzna- 

nem jako znakomite przez pp. dr. med. Bambergera, Eugena, Se 
ligmanna, Tolnaya i wielu innych, i zaopiniowano, że wino to sto­
łowe w skutek swój czystości, starości i gatunku posiada znakomitą 
własność szybkiego i przyjemnego
ożywienia, pobudzenia i wzmocnienia osłabio­
nych sił, wzmocnienia nerwów i sprężytości.
Wywiera także nadzwyczaj przyjemniepobudzający i ożywiający skutek.

Cena skrzynki pocztowej zawierającój 3 wielkie butelki,
1O marełŁ

franco do wszystkich miejscowości Niemiec po odebraniu pieniędzy 
przekazem pocztowym lub w liście rekomendowanym.

W przyjemnśm oczekiwaniu zaszczycenia mnie zamówieniem 
przesyłki na próbę, poczem, jestem pewny, większe zamówienia na­
stąpią, jako też tego, że Szanowni Odbiorcy polecą mnie w kołach 
Swych znajomych, pozostaję

z wiimj-m szacunkiem

Interes eksportowy w Budapeszcie
(założonj' w r. 1821).

Zapewniam wyraźnie, że w razie, gdyby wino to nie miało 
przypaść do gustu, odbiorę je bez wszystkiego i odebrane pieniądze 
natychmiast odeślę.

I Młyn parowy
Karola Kratochwilla

w Poznaniu (Podgórnik)
poleca swe wyroby. (831)

Wielebnemu Duchowieństwu i Szanownym Dozorom Kościelnym po­
lecam się najuprzejmiej do (1174)

budowania organ, repar. i strojenie tychże.
Zajmuję się także strojeniem i reparacją fortepianów, pianjnów, melodiko- 
nów fisharmonio»' i z temi spokrewnionych instrumentów muzycznych. Bu­
duje i przerabiam ołtarze, z ambony, chrzcielnice, Krzyże i 
wszeiKie sprzęty Kościelne, — Wykonuję również miechy 
dla warsztatów rzemieślniczych, optycznych, nowe bilardy, okna, drzwi wy­
stawne i wszelkie prace w skład stolarstwa wchodzące. Wiadomości na­
byte w Poznaniu, Wiedniu i Warszawie są moją rekomendacją. Prace 
podjęte wykonnję dobrze i trwale za ceny umiarkowane.

CT a/njszo'wsiö.
Organmistrz we Wrześni, Rynek No. 2.
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Tapety i rolosy,
S Samowary rosyjskie,

Zakład litograliczjiy, 
Rejestra gospodarskie, 
Towary galanteryjne,

fcHRiSTom') Alfeuidę Christofla 
poleca po najtańszych cenach handel materyałów 
piśmiennych (189)

Aatomego Roso

w Poznaniu w Bazarze.
Próby tapet franco.
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Na porę Gwiazdkową zaopatrzyłem skład mój 
w wielki wybór zegarków złotych i srebrnych 
z fabr. Patek, Philipp & Co. i innych pier­
wszorzędnych fabryk genewskich. Będąc w 
bezpośednich stosunkach wprost z fabrykami 
jestem w możności odstępować doskonale zegarki

!!! daleko taniej!!!
!!!jak berlińskie fabryki!!!
Zegarki damskie Kemt. 14 próby zło­

ta po bajecznie taniej cenie! tak samo Re­
gulatory, Budziki i zegary ścienne, łań­
cuszki złote, srebrne i z imitacyi paryzkiój, 
jako też Albumy, skrzynki grające z melo­
dy a mi polskich kompozytorów.

«W±WYYS 1
we wielkim wyborze 

jako toż

KOMPLETNE WYPRAWY

Arystony

skromne i luksusowe
poleca

B. SZULCZEWSKI.
(762)

Skład porcelany, szkła i tac
Stary Rynek nr. 53/54.

HELENA SCHMIDT
ił Warta 21, narożnik płaca WieicisBcto

poleca
eleganckie paryzkie kapelusze, pra­
wdziwe koronki, czepeczki, żaboty, ||

rysze, pióra i kwiaty.
Przyjmuje kapelusze do odświeżania — 

do prania koronki. (807)

ny

•«■bmbś w wielkim wyborem sztuk mię- 
1 “dzy któremi piękne mazury
-’3-;i’ * ’ Krakowiaki. Nowe ccn-

" ___2 niki wyselam franco.
W. Sznlc9 Zegarmistrz

w Poznaniu w Bazarze,
Ozdobne Monogramy wykonuje się na zakupio- 

ch zegarkach darmo! (1007)

Pasy do maszyn,
A skórę do reperacyi pasów,

techniczne
towary gumowe,
instrumenta z doświad­
czalnej stacyi dr. Del- 
brticka poleca po ce­

nach umiarkowanych

IZ. Mazurkiewicz,
m« Poznan, kantor: Berlińska ul. nr. 5.

Fabryka pasów oraz skład towarów 
technicznych dla gorzelni.

W

Drogerya

H. Jasiński i Spółka
Poznań, św. Marcin 62

poleca (1224)

wszelkie wody mineralne
świeżego nalewu.,

Sole i ługi tło kąpieli.
Perfumy francuzkie i angielskie, mydła 

medyczne i toaletowe,
Prawdziwe koniaki francuzkie,
Oliwy do machin, smarowidło do wozów. 
Farby na posadzki prędko schnące i z la-

k i erem b n rszty now y m,
Świece kościelne.

Iłozmaite mydła do prania, mączkę ryżową 
i pszenną, modre, Borax i w szelkie ar­
tykuły w gosp. domowem niezbędne.

Nowości
» materyacli Bieli wełnianych i bawełnianych na
Ksezon wieczorkowy i halowy w kolorach modnych.

Jedwabie, oraz atłasy jasne i ciemne w wszelkich 
modnych odcieniach.

Matcrye jedwabne czarne, (tylko wyroby rze­
telne i trwałe) od najtańszych do najdroższych 
gatunków.

Aksamity kolor, i czarne lyońskie w ogromnym wy­
borze.

Kaszmiry, jako i wszelkie mod. wyroby wełn. czarne. 
Wszelkie nowe wyroby wełn. zimowe, kolorowe. 
Płótna szląskie i bilefeldskie, szyrtyngi, bieliznę 

męzką, krawaty, parasole, derki podróżne itd. po 
cenach jak dotąd przystępnych, polecają
.1. <& T. Kamiński

K Skład bławatów, jedwabi, aksamitów i fabryka bie­
lizny męzkiej. (1300)

Stary Rynek 76, obok pałacu lir. Działyńskich.
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Pączki!
trzy razy dziennie tuzin po 
1,20 m. i 1,00 m. mniejsze 
za wyraźnem zamówieniem 
poleca cukiernia (1305)

Alit. Pfil/Jicra.
Stary rynek nr. 6.

Cukiernia
*1

w Poznaniu

GOKSETY

i tumiury paryzkie, fichus 
koronkowe, woaki, żaboty, ry­
sze, krawaty męzkie, kołnie­
rzyki i mankiety płócienne, 
rękawiczki damskie i męzkie, 
mydła toaletowe, perfumy w 
wszelkich gatunkah, parasole 
jedwabne i wełniane, pończo­
chy i szkarpety wełn. i ba­
wełniane, spódnice ciepłe, try­
koty i kaftaniki poleca po 
cenach przystępnych. (482)

Itou Marché
B. Otocka.

V is-à-vis hotelu francuzkiego

poleca: traki de Batawia, od 2,00, 2,50 i 3,00 mk. 
Rum Jamaica, od 2,00 do 3,00 mk. za litr.
Sioniaki francuskie, w oryginalnych Szampankach po

3,00, 4,00 i 6,00 m., na półszampankach po 1,50 i2,00 m. 
Essemcyą punczowa Bnrgundską, w oryginalnych bu­

telkach po 4,00 mk. Essencyą punczową własnej fabryki
za litr 3,00 mk. (1306)

|WINA WĘGIERSKIEJ
*/io litra karafka 
a/io(B 
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butelka od
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A. Piotrowski
Franciszkańska ulica nr. 1 

róg Starego Rynku.

á

Organista
żonaty, jeszcze młody i dobrze swój 
zawód znający, poszukuje posady 
od Nowego Boku, lub też od każ­
dego czasu. Bliższa wiadomość
w Bkspedyeyi Kuryera Poznań­
skiego. (1286)

Cukiernia

C. Ciesielskiego
w Śremie

(naprzeciw Giinnazyum)
poleca: cukry i karmelki deserowe, własnego wyrobu 
a funt 1 m. 60 fen., karmelki zwyczajne a funt 60 fen. 
karmelki prawdziwe słodowe a funt 80 fen. Herbatę 
świeżego sprzętu. Pccco No. I 6 mk., Souchong 4 mk., 
Gongou 3 mk. (1290)

Obstalunki wszelkie wchodzące w zakres cukierniczy: jak Torty, 
Piramidy etc. wykonuje jaknajrzetelniej.

ZE*i%exlii! Pączki!

Studentów
na stół i stancyą przyjmie od Nowego Roku pod korzystne- 
mi warunkami familia polska, mieszkająca bardzo blisko 
gimnazyum. Troskliwość macierzyńską i pomoc w naukach 
zapewnia się. (1312)

Bliższych wiadomości zasięgnąć można przy ul. Strzele­
ckiej nr. 22 parter na prawo.

I Mierzwińskiego. I
W czwartek 22 stycznia 1885 k

o godz. 7 x/2 wieczorem
na sali Lamberta. F

Wszystkie na pewno zamówione bilety prosimy 
odebrać do dnia 10 stycznia włącznie, gdyż 
przy tak wielkim popycie na bilety jesteśmy zmu­
szeni rozporządzić niemi po oznaczonym terminie nie 
uwzględniając nikogo. (1311)

Zamówienia zamiejscowe uskutecznia się tylko 
za poprzednim nadesłaniem należytości i portoryów. 
Biletów na krzesła numerowane po 5 mrk. nabyć 
można w nadwornej księgarni i handlu muzykaliów

oN
'<!

E. Botego Æ G. Bocka.

Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

100 cent,
kuchów lnianych

ma na sprzedaż (1287)

J. Cichoszewicz
w Grodzisku.

Ogrodnika
kawalera, znającego się na pro­
wadzeniu ananasami i kwia­
tami, szkółkach i ogrodzie wa­
rzywnym, potrzebuje majętność 
Dąbrówka per Ludomy pow. 
Oborniki od 1 kwietnia r. p.

Młodzieniec
uczciwych rodziców, mający chęć 
gruntownie wyuczyć się jubilerstwa 
i złotnictwa, może się zaraz do mnie 
zgłosić. (1297)Al. Kudliński,

ZŁOTNIK i JUBILER 
Poznań, św. Marcin 66.

OGRODNIKA
żonatego bez familii, znającego 
się na oranżeryi i chodowaniu 
drzewek, będącego przytem 
myśliwym, a któryby od l-go 
lutego mógł objąć miejsce, 
wskaże Ekspedycja Kuryera 
Pozn. p. I. L. 1293. (1293)

Nauczycielki ¡Polki egzani. 
muzyk, nauczycielki Francuzki 
Nauczyciel domowy. Pisarz 
będący lat kilka na miejscu 
poszukują umieszczenia 
(i298)Agencya Fontowicza.

J ędory
na zamówienia zabite i oczyszczone 
po 9 marek, jędyczKi po 6 m.

Dom. Aarainowice
p. Poznań. (1308)

Lamberta
sala koncertowa

Jutro w czwartek 1 stycznia 
1885 r.

smyczkowy -
Początek o godz. Wstęp 25 fen. 

W sobotę 3 stycznia
nadzwyczajny

Koncert salonowy.
(1303) A. Thomas.
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